
L u b i  i n

Uniwersytet 
Miesięcznik "Prąd"

C e n ^  o g ło s z e ń  z a  w y s . 1 m m .
I strona — 5 szpalt . . .  Zł. —.70
Tekst — 5 ,  . . . .  — 60
Reklamy — 5 . . . .  —.40
Zwyczajne — 8 . . . .  —.20
Cyfrowe — 8 .  . . . .  —.40
Nekrologi — 5 . . . .  —.40

Drobne za wyraz 15 gr. Dla poszuk. pracy 8 gr.
Za terminowy druk ogłoszeń Admin, nie odpowiada 
K o n t o  c z e k ,  P K O . N p . 8 5 7 5  

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. DZIEŃ POLSKI C e n a  e g z «  2 ®  g r .
WARUNKI PRENUMERATY MIESIĘCZNIE:

W Warszawie z odnoszeniem ZŁ 5.—
Na prowincji z przesyłką pocztową ,  5.—
Zagranicą z przesyłką pocztową ,  10.— 
Zmiana adresu . . . . . . . ,  —.50 

Redakcja rękopisów nadesłanych 
nie zwraca

W A R S Z A W A ,  S Z P IT A L N A  1 
TELEFONY: REDAKCJI 630-54. ADMN. 649-04 .

!Hr. 30. Warszawa, Wtorek 7 Lutego 1933 r. Rok X.

Chmury nad Batonem.
W Grecji nastąpiła w ciągu stycznia zmiana, 

rządu. Po paru miesiącach rządów obalono lu- 
dowo-inonarchistyćzny gabinet Tzaldarisa. Ve- 
nizelos. acz rozporządza większością, tylko w 
senacie, ale nie.w lżbie posłów, jjowrócil raz je
szcze dc-władzy i rozpisał wybory. Najprzebie- 
głejszy z Greków usunął się w roku ul), nie
mal dobrowolnie od władzy, stąd powrót jego 
do steru był pewną niespodzianką, zwłaszcza, 
że niepomyślne warunki finansowe i gospodar
cze Grecji, które go do wycofania się z wido
wni skłoniły, bynajmniej nie uległy zmianie. 
Nie brak infonnacyj. że doraźną przyczyną 
zmiany frontu przez Venizelosa i podjęcia się 
rządzenia w dzisiejszych katastrofalnych nie
mal warunkach ekonomicznych było zbyt, e- 
nergfcznc zabranie się. poprzedniego gabinetu 
do armji, która jak wiadomo jest republikań
ska i jest główną zaporą dla restauracji mo- 
narchji. Oto sympatycy monarchji postanowi
li zacząć od oszczędności na armji, zreduko
wać znacznie jej etaty, a Venizeios we włas
nym interesie wolal na to nie czekać.

Tak czy owak Venizeios po objęciu rządów 
wolal zwrócić uwagę nie tylko swoich ale i ob
cych w innym zupełnie kierunku, niż wewnę
trzne trudności greckie. Przed kilku dniami 
udzielił on jednemu z dzienników wywiadu, 
w 'którym  zdecydował się ogłosić rzeczy jeśli 
nie alarmujące, tó w każdym razie bardzo po
uczające. Powiedział mianowicie, że nie uwa
ża bynajmniej za wykluczone, iż wojna na póh 
wyspie Bałkańskim wybuchnie w bardzo krót
kim przeciągu czasu. Oczywiście wojna nie z 
powodu Grecji. Doda! też zaraz, że Grecja za
mierza na ten wypadek pozostać neutralną i 
że jej pokojowe tendencje, znajdujące wyraz 
w tej neutralności, podziela najzupełniej T u r
cja, z którą Grecja, zapomniawszy dawnych 
sporów, pozostaje w  jak  najlepszych stosun
kach.

Wynurzenia greckiego męża stanu, będące
go od lat sprężyną wszystkiego, co się działo 
na półwyspie Bałkańskim, począwszy od woj
ny tureckiej 1912 r., do której przecież Venize
ios skoalizowal drobnych sąsiadów Turcji, do- 

_w odzą, tam jest w porządku,
choć może nie jest odrazu tak groźnie, jakby 
to z oświadczenia jego wynikało. Cóż. bowiem 
oznacza deklaracja Venizelosa przetłumaczona 
na. język codzienny: oto poprostu zapowiedź 
na wiosnę wojny między Jugoslawją a Alba- 
nją, do której oczywiście wmieszałyby się za
raz inne większe i niniejsze państw a sąsied
nie, a  więc Bułgarja może i Węgry czy Ru'- 
niunja, a  także w obronie Albanji Wiochy. Do
mysły na ten temat możnaby oczywiście snuć 
szeroko, ale alarmy z powodu rzekomego prze
wozu broni do Węgier, na które prasa wioska 
odpowiada informacjami o •fortyfikowaniu 
przez Jugóslawję pogranicza bułgarskiego i al
bańskiego, korespondują tutaj bardzo dobrze

DniaG bm- marszałek sejmu otworzy! posie
dzenie o godzinie J0.15. W dalszej dyskusji 
nad budżetem ministerstwa spraw  zagranicz
nych zabrai glos pos. W i n i a r s k i ,  skarżąc 
się, że od roku Izba nie m iała możności dy
skutowania nad. -polityką (zagraniczną, którą 
w  istocie kieruje .minister spraw wojskowych. 
Mówca wyraża żal, ,że pakt o nieagresji byl 
także tylko ubocznym przedmiotem dyskusji. 
Pos. -Winiarski omówił ogólną sytuację w Eu
ropie iwyjaśniaijąc, że /Traktat Wersalski, nie 
przemyślany do końca sprawił, że wojna 
v,prawdzie się skończyła, ale walka 'trwa. Ci, 
którzy z Traktatu są 'zadowoleni są szczerymi 
zwolennikami pokoju, c i eaś, którzy są nieza
dowoleni, dążą do zmiany, a ponieważ zmiana 
pokojowa, jest niemożliwa, dążą więc do oba
lenia go silą. Niemcy są czynnikiem wiodą
cym do wojny, a  Polska jest (poniekąd osią 
tej w alki o pokój. Przechodząc do sprawy so- 
0uszów, mówca wyraża przekonanie, że wspól
ność naszych interesów z Francją jest tak 
wielka, że nic jej zachwiać nie może, dalej po
seł omawia sojusz z Rumunją -podkreślając, 
że pakt o nieagresji z Rosją byl niewątpliwie 
pożądany. Mówca porusza zagadnienie propa
gandy zagranicznej, atakując na tym odcinku 
politykę ministerstwa.

Odpowiadając -p. Winiarskiemu ks. Radzi
wiłł wygłosił następujące przemówienie:

Przem ów ienie ks. Radziwiłła.
Wysoka Izbo! Było od szeregu lat zwyczajem 

w tej Izbie, by dyskusję nad polityką zagra
niczną rządu koncentrować w komisjach zagra
nicznych. Jest to oczywiście dobrem prawem 
każdego z nas, dobrem prawem także prof. Wi
niarskiego, aby poruszać sprawy polityki za
granicznej na plenum tej Izby. Nie mam zamia
ru kwestjonować mu tego prawa, ale muszę so
bie zadać pytanie czy jest celowem, czy jest 
korzystnem — i pejzażowe wyrażając się — czy 
jest ładnie, aby rozpoczynać dyskusję nad po
lityką zagraniczną podczas nieobecności odpo
wiedzialnego kierownika tej polityki {okrzyki 
na ławach klubu narodowego) w chwili, gdy 
niemy, iż p. prof. Winiarski doskonale o  tein 
jest uświadomiony, że w tym roku tylko dzięki 
przypadkowemu, nieszczęśliwemu zbiegowi o- 
koliczności zawdzięczamy, że dyskusja została

nieco opóźniona i. że za parę dni zaledwie bę
dziemy >ją mogli rozpocząć na terenie komisji 
spraw zagranicznych i będziemy mogli b. ob
szernie omówić wszystkie sprawy, tyczące się 
naszej polityki zagranicznej.

Dziś zatem chciałbym. tylko w b. krótkich 
słowach odpowiedzieć p. Winiarskiemu na 
sprawy, które zostały przez niego w dość specy
ficzny i stronniczy sposób poruszone. Przede- 
wszystkiem p. prof. Winiarski mówił o zmia
nie na stanowisku m inistra spraw zagranicz
nych i mówił, że opinja publiczna tej zmiany 
nie rozumie, a równocześnie w paru zdaniach 
późniejszych powiedział, że opinja publiczna 
rozumie, że jest ona zupełnie nieistotna, że jest 
tylko zmianą dekoracji na stanowisku ministra 
spraw zagranicznych. J a  się z tern zdaniem 
prof. Winiarskiego zgadzam. Różnica polega na 
tem, że osoba marszałka Piłsudskiego jest dla 
p. prof. Winiarskiego tylko ministrem spraw 
wojskowych, a d la nas i — mogę, mu zaręczyć— 
dla opinji całego świata jest czemś nieskoń
czenie wyżej stojącem. P. prof. Winiarski za
znaczył dalej, że opinja publiczna co do kiero
wnictwa polityki zagranicznej jest niezgodna. 
Ja śmiem temu zaprzeczyć i stwierdzam, że p. 
prof. Winiarski w  swojem długiem przemó
wieniu nie zacytował ani jednego dowodu, aby 
tę tezę mógł poprzeć. Ja natomiast mogę się 
powołać na dyskusję w komisji spraw zagra
nicznych, i to  od całego szeregu lat, które na 
szczęście wykazały b. daleką zgodność całej 
opinji wobec zasadniczych zagadnień naszej 
polityki zagranicznej. (Pos. Stroński: A gloso
wanie nad -urnową z Niemcami W sejmie?). Pro
szę panów! Zamiast przytoczyć dowód dla swo
jej tezy mówił p. prof. -Winiarski dalej o pak
cie o  nieagresji i dodał, powracając w innym 
ustępie swego przemówienia powtórnie do tej 
sprawy, że on i jego stronnictwo na sam fakt 
zawarcia tego paktu zgadzają się. Jest to więc 
znowu dowód zgodnośc-i całej, opinji polskiej 
w tej ważnej sprawie, tyczącej się polityki za
granicznej. Panowie krytykują przecież nie 
fakt zawarcia paktu o -nieagresji, ale fakt, że 
ten pakt nie został przez nas ratyfikowany, 
czyli podnosicie tylko, że obcięlibyście także 
współdziałać w zawa-r'ciu tego paktu. 'Poniew aż 
p. prof. Winiarski dwukrotnie powracał" do tej 
sprawy, ja chciałbym uniknąć tego i zaraz bę-

z wersjami, że stan zdrowia króla Albanji Ach- 
meda Zogu jest bardzo zly i że w razie opró
żnienia tronu albańskiego rzecz nie skończy 
się tylko na wymianie not dyplomatycznych. 
Gwałtowne represje, jakie obecnie dokonywa
ne są  w Jugoslawji. internowanie w jakiejś za
padłej wsi bercegowińskiej wodza Chorwatów 
Dra Maczka, oraz b. premjera a przywódcy 
Słoweńców ks. Koroszeca, sprawiać mogą isto
tnie wrażenie, jakby Jugoslawja była w prze
dedniu wojny.

Niemniej wszakże nie trzeba zapominać i o 
tern, że wszystko to dzieje się na półwyspie 
Bałkańskim, i że słowa „es wird nicht so heiss 
gegessen..." znajdują i tam swe zastosowanie. 
Widzimy zresztą, że ze strony bardzo wpływo
wego w tym względzie czynnika, bo Francji, 
czynione są wysiłki, by istniejące naprężenie 
osłabić przez porozumienie wlosko-francuskie, 
które -przeprowadzić nut de Jouvenel. Wszyst
ko to niewątpliwie znane jest dobrze premjc- 
rowi greckiemu. Jeżeli mówi, to co powiedział, 
to nie oznacza to  bynajmniej, jakoby liczył na 
wojnę: znaczy to tylko, że dice przyspieszyć 
odprężenie i że dice na swego jugosłowiańskie
go sąsiada wywrzeć presję w kierunku poko
jowym.

Dla Jugoslawji bowiem oświadczenie Ven.i- 
zelcsa nie jest wcale „du grcc". Jest ono aż 
nadto zrozumiałe. Venizeios staje w niem wy
raźnie na gruncie tezy włoskiej, żądającej od- 
dawna neutralności od Grecji ' na wypadek 
wojny Wioch z Jugoslawją. A neutralność ta 
ka to ciężki cios dla Jugoslawji, dla której 
port w Tessalonice, stanowić może główną ba
zę zaopatrzenia na wypadek, gdyby flocie wło
skiej udało się przy posiadaniu brzegów Alba
nji, zamknąć Adriatyk, czyli jak się. mówi „za
korkować" Jugóslawję. Ponieważ północna 
granica, okolice Lubiany, są bardzo ciężkie do 
obrony przy dzisiejszej konfiguracji granic, 
przeto Jugoslawja znaleźćby się mogła w razie 
ścisłej neutralności Grecji w- bardzo ciężkiem 
położeniu. Venizeios uprzedza ją, aby sobie na 
ten temat nie robiła złudzeń i d-odąje, że bę
dzie postępował tutaj ręka w  rękę z Turcją. 
Czy ta szczerość ■jesrbóZWS^ęana, t. j. czy o- 
bliczona jest naprawdę, na bliską wojnę, to jak 
zaznaczamy, jeszcze kwestja. Że jednak Veni
zeios nie ryzykowałby samej tylko irytacji Ju
goslawji, gdyby się nie spodziewał, że dekla
racja jego nie wpłynie tam na wzmożenie kon- 
cyliącyjnycli nastrojów w polityce zagranicz
nej, to, zdaj© się, nie ulegać wątpliwości. Po 
Rumunji, która' zamiast pomocy przeciw Wio
chom woli ofiarować Jugoslawji swe pośred
nictwo, czyni zkolei Grecja krok w kierunku, 
obniżenia temperatury politycznej, na półwy
spie Bałkańskim. Prawda, że p. A’cnizclos nie 
jest w tej mierze tak delikatny jak p. Titu- 
lescu, ale ostatecznie niema w tej mierze zobo
wiązań takich jak tamten.

,<!ę mówił o  tem  przy późniejszym punkcie, fj. 
j o rzekemem pominięciu' interesów naszej so
juszniczki -Rumunji przy zawarciu tego pak-t-u. 

I Przypominam p. prof. Winiarskiemu, że mówił 
, o lej sprawie w spośbb zupełnie odmienny ru- 
imuński minister spraw- zagranicznych Titu- 
| lescu w Izbie rumuńskiej i mógłbym trawe- 
' stująć znane powiedzenie „nie trzeba być bar- 
1 dziej katolickim od •papieża" powiedzieć to 
i w tej formie, że p. prof. -Winiarski nie powinien 
i być większym patrjaą. rumuńskim od samego 
i rumuńskiego minisn-a. spraw zagranicznych 
J (oklaski na lawach BBWR-. N ad lą spraw ą  mo- 
,'źemy zatem spokojnie przejść do porządku 
dziennego..

Tyle proszę panów1 o  pakcie o nieagresji i 
o opinji publicznej. — W odróżnieniu od 
p. prof. Winiarskiego chciałbym tu stwier
dzić i nie -boję się nawet -sprzeciwu, że wła
śnie w sprawie naszej polityki zagranicznej 
polska opinja publiczna jest bardzo zgodna. 
Prof. Winiarski mówi!, i to chciałbym także za
cytować, o naszym1 stosunku, do Niemiec i aspi
racjach niemieckich, które są oczywiście nam 
wrogie. -Pod tym względem mogę się zupełnie 
z p. prof. Winiarskim zgodzić. -Dla podtrzyma
nia fezy o zgodności opinji publicznej chciał
bym się powołać n a  -opluję, którą Wypowie
dział trzy dni temu -referent generalny budżetu 
o znanym wywiadzie p. Witosa w prasie fran
cuskiej. Jest to charakterystyczny dowód, że 
nietylko p. K-c-zicki, ale i  p. Witos i -natejeden 
członek obozu rządow ego i niejeden polski mi
nister, a specjalnie pan minister Zaleski pod 
tym względem b. twarde, b. jednozgodne i to. 
jednomyślne stanowisko zajął-. Nie pierwszy 
więc i niejeden p. Kozicki powiedział, że-każde 
naruszenie naszych granic jest kwestją wojny, 
ale to powiedział parę dni temu p. Witos i da
leko już dawniej cały szereg członków obozu 
rządow ego i cały szereg odpowiedzialnych kie
rowników naszej polityki. Więc teza o niezgod
ności opinji publicznej w -sprawie polityki za
granicznej -w Polsce jest niezmiernie trudna do 
uzasadnienia (przerywania na lawach stronni
ctwa narodowego). Przepraszam p. prof. -Wi
niarskiego w mojein zrozumieniu... (przerywa
nia). Cieszę się bardzo, że panowie to negują 
i wobec tego zgadzają się z nami że właśnie 
w sprawie naszej polityki zagranicznej, spe
cjalnie w sprawie slow-ir.iku do Niemiec, jest je
den zwarty front calej opinji publicznej, (Pos. 
Rybarski: Prof. Winiarski mówił o niezgodno
ści polityki zagranicznej). Tego chcialem .do
wieść i cieszę się bardzo, że panowie to  potwier
dzają. (\A'esołość na lawach BBWIR; pos. Ry
barski: Niech pan przeczyta stenogram). Steno
gram mogę przeczytać za chwilę, ale b. uważnie 
słuchałem p. prof. Winiarskiego choćby dlatego, 
żp miałem zamiar-p. profesorow i zaraz na jego 
wywody odpowiedzieć.' Jedna rzecz, którą po
wiedział p. prof. Winiarski jest niesłychanie 
uderzająca. tP. profesor mówił o hitleryzmie w 
Niemczech i twierdził, że wejście w  tych warun
kach, jakie są obecnie, Hitlera do rządu jest to 
koncentracja sił. (Przerywania na prawicy). 
W -Polsce nie jest koncentracją sił, jeżeli stwa
rza się jeden wielki zwarty obóz polityczny, któ- 
i > bierce odpowiedzialność za politykę w Niem
czech, jeżeli w tych warunkach Hitler docho
dzi do rządów, to  jest to dla p. Winiarskiego 
objaw pocieszający koncentracji sil. Jabym 
chciał, aby p. Winiarskiemu odpow iedziął na 
to p. Niedziałkowski, bo sądzę, że on ma na ten 
temat cokolwiek odmienny pogląd. To wyja
śnienie mogę spokojnie pozostaw ić porozumie
niu obu panów, którzy przecież reprezentujecie 
zwartą w tym sejmie opozycję.

-Proszę panów! -P. Winiarski dalej mówił o 
propagandzie i  użył tu — muszę powiedzieć — 
dość mocnych akcentów. Ja nie mam zamiaru 
bronić ani ministra spraw zagranicznych, ani 
jego urzędu, bo do tego nie jestem powołany. 
Mogę pod tym -względem powiedzieć -to samo, 
co trzy -dni temu powiedział p. pos. Miedziń- 
ski, jako generalny referent budżetu, kiedy mó
wił o p. .ministrze Zawadzkim. Mógłbym to 
samo powtórzyć, że p. minister Beck jest wpra- 
w dzie człowiekiem -bardzo- młodym, ale doro
słym i zupełnie dojrzałym i sądzę, że nie jest 
ułomkiem, jak -to mówił o sobie p. pos. Mie- 
dziński, i potrafi sam siebie obronić. Jeżeli 
chodzi) o sprawę propagandy naszej i o  sposób, 
w jakiej się o niej p. profesor-wyraził, to chciał
bym zwrócić ywagę p. Winiarskiemu, że spra
wa propagandy zagranicznej nie jest obowiąz
kiem -wyłącznie urzędu -spraw zagranicznych i 
rządu. Ten obowiązek ciąży na nas wszystkich 
i mógłbym p. prof. Winiarskiemu przytoczyć 
cały szereg faktów, że Polacy wyjeżdżający za
granicę nie stali na takiem stanowisku, jakie 
ostatnio zajął p. 'Witos i wyraźnie prowadzili 
na terenie zagranicznym szkodliwą robotę. 
(Glosy na ławach klubu narodowego): Kto?) 
Nie mam obowiązku cytować nazwisk tak jak 
przykładów nie -cytował p. prof. Winiarski.
• Pos Rybarski: osobiście). Nie mówię osobiście. 
a!e mogę panu osobiście wskazać posła Stroń- 
skiego, jako przykład tego, jak opozycjonista 
polski powinien zachować się zagranicą. Ale 
jest cały szereg -ludzi, którzy tego obowiązku 
nie spełniają. Radziłbym panom zamiapt kry
tykować urząd propagandy, zastanowić się nad 
współpracą z nim i nad współpracą z nami, aby 
interes państwa nie uległ szkodzie przez nieod
powiedzialne wystąpienia całego szeregu -Pola
ków zagranicą.

Na tem mogę dziś moją odpowiedź p. prof. 
Winiarskiemu zakończyć, a o polityce zagra
nicznej i ważniejszych jej zagadnieniach aktu
alnych będziemy rozmawiali w komisji. (Okla
ski).

-W dalszym ciągu zabrała glos posłanka ko-

munistyc7.ua I g i i a s i a k .  -Marszałek Śwital- 
ski -na-skutejc niezgodności jej przemówienia, 
z porządkiem dziennym odebrał mówczyni 
glos zapewniając, że skreśli ze stenogramu u- 
stępy niezgodne z wiernością dla. Rzplitej. Na 
tem dyskusję (zakończono.

-Następnie przystąpiono do sprawo zdania 
-komisji budżetowej o budżecie ministerstwa 
przem ysłu  ! handlu .

Referent budżetu ministerstwa pizemysłu 
i handlu pos, M in k o w s k i  (BB.) stwierdził 
na wstępie skurczenie budżetu przyczem omó
wił niektóre ważniejsze pozycje. Przy dziale 
budżetu „Urząd -morski" mówca oświadczył, 
że -mimo kryzysu port w Gdyni pozostaje na
dal zagadnieniem gospodarczej potrzeby. Na 
tę budowę w b. r. preliminowano 13.8 miljo- 
nów. W dalszym ciągu mówca oświadcza, że 
jest przeciwny karteliizacji przymusowej tak, 
jak -jest izwolennikiem ika-rtelizacji samorzut
nej. (Poczytuję ministerstwu za zasługę, że l i 
si luje osiągnąć organizację wytworzoną jn-ze- 
dewszystkiem z porozumienia się zaintereso
wanych.

-Pos. I d z i k o w s k i  (BB.) domaga się no-, 
welizacji ustawy przemysłowej iz roku 1927, 
żąda wprowadzenia przemysłu organizacyjne
go, jaki jest w ustawodawstwach innych 
państw, rozszerzenia -zakresu działania Izb 
rolniczych oraz utworzenia (związku Izb rze
mieślniczych.

-Pos. -W iś - lic k i (BB.) .porusza sprawę róż
nicy cen u producenta i  w detalu. Dalej za
gadnienie zaległości (podatkowych, wysuwa
jąc szereg postulatów gospodarczych.

Sprawozdawca pos. S o w i ń s k i  (BB.) 
stwierdza, że wysolkość budżetu tego m inister
stwa pozostaje niezmieniona, wynosi bowiem 
99,949.700 -zl. wobec 99,509.422 zl. -w budżecie 
poprzednim. Referent szeroko omawia kwe- 
st.ję bezrobocia r konkluduje, że możliwości 
ro-zwoju konsumpcji wewnętrznej są u nas 
duże. Natomiast możliwości rozwoju -naszego 
eksportu są  -bardzo -dla nas ograniczone. 
Mówca jest przekonany, że w niektórych waż
niejszych artykułach -wywozowych poparcie 
szło za daleko i -więcej przyniosło strat, niż 
korzyści. Kartele nietylko nie pomogły rządo
wi ani społeczeństwu w 'ciężkich zmaganiach 
z klęską bezrobocia, ale przez sw ą bezwzględ
ną i egoistyczną akrję itoprowadzają często do 
spiętrzenia się fal bezrobotnych i zaostrzenia 
sytuacji. Referent wnosi o  przyjęcie -budżetu 
ministerstwa w raz z 'po-prawkaini, uchwalone- 
nti na komisji budżetowej, i ’, marszałek za
rządził o godz. 14-tej przerwę do godziny 
16-łej.

Po przerwie Izba przystą-pila do budżetu -mi
nisterstwa opieki. Glos zabrał minister Hubi
cki, który w blisko 3 god-zinnem przemówie
niu -bronił -polityki socjalnej rządu omawiając 
szczegółowo słan pomocy dla bezrobotnych, 
sprawę scalenia u-bezpieozeii społecznych itd. 
Po krótkiej dyskusji budżet, ten przyjęto bez 
Zmian w drugiern -czytaniu.

Wieflodziwyjnapad.
(Iskra) -Dziś w godz-ińacli przedpołudniowych 

grupa studentów dokopała ohyttnego napadu 
na dziedzińcu uniwersytetu na -wychodzącego 
z -wykładów profesora hiŚŁorji starożytnej na 
uniwersytecie warszaw skim Dra -Tadeusza iWa- 
lek-Cza-rneckicgo. Napastnicy dopadli prof. 
Walck-Czanieckiego ztylu, -c-brzucając go zgni- 
łemi jajami, poczein biorący udział av napadzie 
studenci pobili profesora dotkliwie laskami. (Po

Porozumienie socjalistów z burżuazją niemożliwe.
Paryż G lutego.

(Tel. wl.) Rada -narodowa partji socjalistycz
nej, czyli t. -zw. mały -kongres, ■zakończyła 
wczoraj wieczór swoje obrady przyjęciem re
zolucji, wniesionej -przez Severac Bluma, któ
ra  in. in. głosi: „Po zaznajomieniu się z  ogól
ną sytuacją polityczną Rada -narodowa przy-1 
pominą frakcji socjalistycznej parlamentu 
obowiązek ścisłego przestraegania uchwał 
Kongresu i  izasad statutu partyjnego. Nawet 
w wypadku niezwykłych okoliczności frakcja 
socjalistyczna -nie może brać na siebie zobo

Atlantique był podpalony.
Paryż G lutego, j dwóch różnych kabinach i  do w  ten sposób, że 

(Tel. wl.) ...Matin" donosi z Bordeaux, że we-1gdy ogień, jaki wybuchł w pierwszej kabinie 
(Ile protokołu komisji śledczej, badającej byl już prawie opanowany, wybuchł pożar w 
przyczynę pożaru parowca francuskiego „A- drugiej kabinie, który uniemożliwi! -akcję ra- 
tlantique“, chodzi o zbrodnicze podpalenie.! tu tikową. Fakt -ten został potwierdzony przez
Komisja stwierdziła, że pożar wybuchł w [kapitana i załogę.

Zajście w kansułaciE włoskim w Paryżu.
Paryż ii lutego.

(PAT) W  konsulacie włoskim w (Paryżu do
szło do zajść. -Personcf ko-nsulatu udzielał bez
robotnym obywatelom włoskim żywności,1 gdy 
nagłe pewna ich liczba odmówiła przyjęcia żyw
ności, żądając udzielenia zapomóg pieniężnych. 
Kiedy im oświadczono, że konsul nie posiada 
kredytów n a  udzielanie zapomóg, wywiązała 
Mę bójka, w czasie której wybito dwie wielkie 
szyby okienne. Interwencja policji francuskiej 
przywróciła porządek.

------------------------

napadzie grupa napastników- rozpierzchła się 
szybko, unikając w ien sposób wylegitymowa
nia. Żadnego z napastników — jak to zwykle 
się dzieje w  takich wypadkach — nie przytrzy
mano. Jakkolwiek nazwiska -sprawców nie są 
znane, -to jednak -wśród, młodzieży akademic- 

ikiej panuje powszechno przekonanie, że tego 
'rodzaju czynu dopuścili -się członkowie O. W, P.

Bezpośrednio po napadzie minister oświaty p. 
Jędrżejewicz odwiedził prof. Walek-Cżarnec- 
kiego w  mieszkaniu, wyrażając mu ubolewanie 
z powodu dzikiego napadu.

W wywiadzie z przedstawicielem agencji 
..Iskra" minister oświaty Tędrzejewicz zwrócił 
uwagę, że napad na prof. Wałek-Czarneckiego 
nie jest wypadkiem odosobnionym. Analogicz
na rzecz spotkała prof. Dra Bartla. Nowakow
skiego. Czernego i Stefkę. Fakty -te świadczą 
niezbicie o metodzie, którą -stosuje się celowo 
i systematycznie ze strony pewnego odłamu 

iiil<Mlz.|eży niewątpliwie działającej nietylko 
z własnej inicjatywy, ale wskutek podżegania 
do podobnych aktów brutalności przez -czynniki 
polityczne. W -dalszym ciągu swego wywiadu 
minister wyraził przekonanie, że ostatnie wy
padki znieważania i pobicia profesorów pozo- 
stają w związku z wystąpieniem ich w komisji
oświatowej sejmu.

Natychmiast po napadzie rektorat U. W', za
rządzi! surowe dochodzenia. Do tej pory prze
słuchano: około s tu  świadków zajścia. Jak się 
dowiadujemy, sprawcy napadu po udowodnie
niu im winy, zostaną z uniwersytetu warszaw
skiego relegowani, z. zakazem przyjęcia n a  jaką
kolwiek uczelnię -w (Polsce.

Stronnictwo ludowe i proces brzeski.
W-poniedziałek odbyło się zebranie rady na

czelnej stronnictwa ludow ego, na którem po
wzięto in. in. uchwalę solidaryzującą się ze ska
zanymi w swoim czasie przez -sąd okręgowy w 
Warszawie t. z-w. więźniami ljrz.eski-ini. Uchwa
la ta zapadła -w związku z rozpoczynającą się 
jutro w sądzie apelacyjnym rozprawą w dru
giej instancji.

Równocześnie na posiedzeniu klubu parla
mentarnego 'PPS m iała zapaść uchwala urzą
dzenia w związku z rozpoczynającym się  jutro 
procesem w ielkiej demonstracji w'W arszawie. 
Kcanisarjat rządu oświadczy) jednak, że do ża
dnej demonstracji na mieście nie dopuści. "

Odrzucenie protestów wyborczych.
Dziś sąd najwyższy rozpatrywał na posiedze

niu jawnem 4 protesty przeciw wyborom do 
senatu w  województwie warszawskietn. — Po 
przeprowadzonej' rozprawie sąd postanowił 
wszystkie -cztery protesty pozostawić bez u- 
wzg.lędnienia.

Konwersja.
Wczoraj .minister skarbu prof. -Zawadzki pod

pisał trzy rozporządzenia wykonawcze do usta
w y konwersyjnej kredytów długoterminowych.

kniej Warszawa— Badem.
W.edJ-ug posiadanych przez nas inłormacyj 

w ciągu b. m. ministerstwo komunikacji wy
kończy praco 'związane z projektem budowy 
kolei -Warszawa—Radom, M'szvstkio prace po
miarowe w polu zostały już dokonane. Jak -wia
domo projekt przewiduje budowę linji długości 
103 kim. Kolej ta skróci znacznie odległość 
między Warszawą a  Krakowem.

wiązań bez zgody Rady narodowej, zaś w 
sprawie udziału -w rządzie j-ozstd’zygać musi 
wyłącznie Kongres partyjny. Rada nanodowa 
stwierdza, że porozumienie z partjam i miesz- 
czańsko-demokratycznemi w sprawie finan
sowego planu rządowego nie jest możli- 

jwe, co zresztą ujawniło się w ostatnich 
dniach. Po myśli uchwały Kongresu frakcja 
socjalistyczna -nie -może brać udziału w  żadnej 
koalicji, której charakter odbiega od zasad, 
jakiemi kieruje się partja  socjalistyczna w 

-walce z (kapitalizmem".

Przed strajkiem górników w Atlurjl.
Paryż (i -lutego.

(PAT) Cala ludność Asturji śledzi z zaintere
sowaniem wysiłki gubernatora prowincji, zmie
rzające do niedopuszczenia do wybuchu zapo
wiedzianego na. dzisiaj powszechnego strajku 
górników, Asturji. -Pomimo to przewidują ogól
nie, że dc strajku dojdzie oraz że obejmie on 
przeszło 26.000 osób. Gubernator prowincji o- 
świadczyhże zarządził wszelkie możliwe środki 
ostrożności w przewidywaniu sabotażu, jak na- 
przyklad zerwania komunikacji telefonicznej i 
telegraficznej oraz zamknięcia elektrowni.
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Projekt ustawy o prasie.
■ Dowiadujemy się, że w dniu 4 1). m. w płynął 

do sejmu rządowy projekt ustawy o prasie, u- 
chwalony ostatnio przez radę ministrów.

Projekt ustawy w 71 artykułach obejmuje 
30 rozdziałów, z których pierwszy mówi o za
gadnieniach ogólnych, drugi o drukach,' trzeci 
o zakładach graficznych i składach druków, 
czwarty o Czasopismach, piąty o wydawaniu 
książek, szósty o sprostowaniach i ogłosze
niach w czasopismach, siódmy o przedsiębior
stwach prasowych, ósmy o postępowaniu w 
sprawie przestępstw prasowych, dziewiąty o. 
odszkodowaniu za zajęte druki, wreszcie dzie
siąty zawiera przepisy przejściowe i koń
cowe.

Z chwilą uchylenia rozporządzenia ustawo
dawczego Prezydenta Rzeczypospolitej z 1927' 
roku o prawie praśowem, odzyskały moc dziel
nicowi' przepisy, normujące w  sposób odrębny 
i wybitnie różny stanowisko prasy w państwie. 
Inne przepisy obowiązują dotychczas na tere
nie b. zaboru rosyjskiego, inne na terenie to. 
zaboru niemieckiego, inne wreszcie b. austria
ckiego. Stan ten odczuwa dotkliwie zarówno 
prasa, jak również sądy i władze administra
cyjne. Ponadto jest on wyraźnie sprzeczny z 
postulatem lądu prawnego w państwie, postę-; 
pująćem ciągle wraz z ujednostajnieniem na
szego prawodawstwa. Gdy zważyć, że wymia
na myśli i rozpowszechnianie wytworów pra
sy roztacza się na obszar całego państwa, nie
zależnie od sztucznych i archaicznych granic 
prawnej dzielnicowości, to jasnein się staje, że 
różnorodność, prawodawstwa prasowego jest 
wielką przeszkodą hamującą w swobodnym 
rozwoju pracy.

Ponadto dodać należy, że wydanie jednolitej 
ustawy prasowej jest zarazem zrealizowaniem 
nakazu zawartego w art. 105 Konstytucji, któ
ra  proklamuje, jako hasło zasadnicze naszego 
porządku prasowego zasadę wolności prasy i 
odpowiedzialności za jej nadużycie. •

.Punktom wyjścia zgłoszonego do sejmu pro
jektu ustawy o prasie stal sin wspomniany już 
art. 105 Konstytucji. W nowym projekcie za
chowano więc wszystkie zakazy ograniczenia 
•wolności prasy, wspomniane -prz'ez Konstytu
cję, jak zakaz t. z.w. cenzury prewencyjnej, za
kaz systemu koncesyjnego, zakaz pozbawienia 

• druków krajowych debitu pocztowego i t. p. 
Wprowadzono również wszystkie gwarancje 
wolności prasy nie wspomniane przez Konsty
tucję.

Najważniejszą wszakże gwarancją wolności 
prasy jest zasada legalności mocno i bardzo 
wyraźnie podkreślona, w projekcie ustawy o 
prasie. Zasada ta wyraża się w swobodnem 
rozpowszechnianiu myśli drukowanej, która 
w swej treści nie narusza konkretnego przepi
su, mającego powszechną moc obowiązującą. 
Ową zasadę legalności, na której opiera się 
projekt ustawy, wzmacnia bardzo wyraźnie 
fakt, że nadzór nad prasą mieć będzie jedynie 
prokuratura, a w bardzo nielicznych tylko i 
ściśle określonych wypadkach — władza ad
ministracyjna. Zasadę taką stosuje obecnie je
dynie ustawodawstwo francuskie.

W myśl przyjętej przez projekt nowej usta
wy zasady legalności, projekt len-nie zawiera 
ani jednego specjalnego przepisu kurzącego za 
przestępstwa w treści druku i nie stwarza ża
dnego nowego materjalnego przestępstwa pra
sowego. Przestępstwem praśowem jest więc 
czyn przestępny, .popełniony zapomocą druku 
i jak z tego wynika, czyn jest przestępstwem 
jako taki, a nie dlatego, że dokonany został źa- 
pomocą druku. Projekt stoi konsekwentnie na 
stanowisku legalności również w swej części 
procesowej, dopuszczając zajęcie i konfiskatę’ 
druku tylko w przypadkach popełnienia kon
kretnego przestępstwa.

Odpowiedzialność za popełnione przestęp
stwa drukiem w czasopiśmie spada w myśl 
nowego .projektu .prżedewszystkienj na redak
tora tego czasopisma.

Litwa i Czechosłowacja.
W Pradfce' na tak zwane.j ...Malej Stronie" 

ciągnie się -stard dzielnica, której nie dotknęła 
brutalna ręka współczesności. Jest to jak gdy
by zaczarowany zakątek średniowiecza, w któ
rego wąskich i nadmiarę często ciasnych uli
cach, w starych pałacach starej magnaterji 
mieści się przeważna ilość poselstw zagrani
cznych, a w ich liczbie i poselstwo litewskie.

Poselstwo to ożywiło się w obecnej chwili.
Po upływie sześcioletniej niemąi przerwy — 

pisze praski korespondent ryskiej gazety ro
syjskiej „Siewodnia" — nowy poseł litewski 
wrócił do Pragi. Jest nim to. poseł w Rydze, p. 
Auksztolis. Przerwa, którą wspomnieliśmy, 
stąd pochodziła,' że poprzednik obecnego przed
stawiciela Litwy -I)r Zaunius, -był odwołany w 
1927 r. do Kowna, gdzie wkrótce został mini
strem .spraw zagranicznych, zachowując - jed
nocześnie stanowisko dypiomatyczn-ego repre
zentanta przy rządzie czeskoslowackim i do
piero obecnie zanominowano jego następcę, 
w osobie p. Ąuksztolisa, który w wywiadzie 
dziennikarskim między innemi oświadczył:

gló zainteresowanie się Czechosłowacją na Li
twie i nip l.p,niej znaczne ożywienie- stosunków 
ekonomicznych między obu państwami. Po
cząwszy od 1931 r. Czechosłowacja zajmuje 
drugie miejsce w litewskim imporcie, konku
rując- tylko z 'Auglją, idąc bezpośrednio po 
Niemcach. Niedawno .Litwa poczyniła szereg 
nowych zamówień w Czechosłowacji. Między 
iiinemi w zakładach przemysłowych Skody zo
stały przez Kowno zamówione moto-wagony 
najnowszej konstrukcji.

— Gospodarczo Litwa i -Czechosłowacja mają 
coraz więcej .punktów stycznych i - dzisiaj bi
lans . litew sko - czechosłowackich stosunków 
handlowych, jest d'la Czechosłowacji czynny. 
W 1931 r. wywieziono z-Czech na Litwę towa
rów za 71 mil jonów- koron czeskich, obecnie 
zaś Litwa ma w perspektywie zamiar umiesz

}
wy w I. P. S. (Królewska I:!)- mianowicie wystawy 
irośmiertnej SI. I.enlza oraz stowarzyszenia plasty
ków pod nazwą „Szkolą malarska

— O literaturze ukraińskiej. Dnia 9 hm. o godz. 
8 wiecz. w kamienicy ks. Mazowieckich (Rynek 
Starego Miasta 31) Dr Bohdan Lepki, profesor U- 
niwej-sytetu Jagiellońskiego wygłosi odczyt, na te
mat ..Najiiowszzi, lileratu-ra ukraińska". Odczyt or
ganizuje. Distytutu badań spraw  naródowościo-

— Nagroda muzyczna ministerstwa oświaty.
Wczoraj odbyło się posiedzenie jury dla wyzna
czenia nagrody muzycznej ministerstwa oświaty 
za. rok 1933. Ponieważ, jury nańazie jeszcze nie mo
gło dojść do porozumienia następne i ostateczne 
posiedzenie jury odbędzie się we czw artek  9 hm. 
o 5 po poi.

— Wystawa międzynarodowa w Warszawie. Pod; 
przewodnictwem prezydenta m. stoi. Warszawy 
inż. Słonimskiego odbyło się pierwsze posiedzenie 
komitetu wystawy międzynarodowej w Warszji- 
wie. W komitecie biorą udział przedstawiciele 
wszystkich za in teresowan y ch ministe-rstw.

— P o ra n k i Aeroklubu warszawskiego. Aeroklub 
warszawski dążąc do spopularyzowania lotnictwa 
bezsilnikowego wśród najszerszych warstw ludno
ści organizuje cykl ..poranków szybowcowych". Na, 
porankach tych wygłaszane będą odczyty o szy
bownictwie oraz wyświetlany będzie film specjal-1 
nie przygotowany na ten cel przez departament' 
lotnictwa ministerstwa komunikacji.

— Nowy park publiczny. W związku z przenie
sieniem w najłiliźszy-m czasie portu lotniczego 
z -pola mokotowskiego na Okęcie na polach moko
towskich ma być założony wielki iwrk publiczny. 
Park ten obejmie znaczne to. przestrzenie. Urzą
dzone będą aleje i parki sportowe.

— Zwolnienie Olpińskiego za kaucją. Stefan 01- 
piński, oskarżony o spowodowanie fałszywych ze- 
znań w procesie o zniesławienie wicemin. Sta
rzyńskiego zoetaje zwolniony z więzienia za kaucją.

— Samobójstwo lekarki. W szpiitołu Dzieciątka 
Jezus zmarła 28-letnia Marja Tuniińska. lekarz 
weteryna.rj-i, która pod w pły wem rozstroju nerwo
wego. -spowodowanego .'brakiem pracy popełniła sa
mobójstwo, strzelając do siebie z rewolweru.

— „Mleko" w arszaw skie . Miejski instytut liigje- 
ny wykonał w uli, m. 3.494 prób mleka' i nabiału, 
przyczem w 297 razach produkty zakwesl-jonowal. 
w 269 razach zabroni! sprzedaży z powodu fałszer
stwa a  w 38 razach skonfiskował jako nie nadające 
się do użytku.

Rozpowszechnianie druku jest według pro
jektu nowej ustawy zupełnie swobodne i cał
kowicie uniezależnione od zezwolenia lub zgo
dy władz. Gdy spełniony zostanie przez zakład 
graficzny, obowiązek dostarczenia egzempla
rza obowiązkowego w prokuraturze i władzy 
administracyjnej, jiic już nie stoi na przeszko
dzie do rozpoczęcia kolportażu druku.

Postępowanie w sprawach.prasowych opiera 
projekt na. dwóch zasadach: 1) przekazania
prokuraturze nadzoru nad prasą, 2) przekaza
nia -sądom orzecznictwa w sprawach praso
wych. Pierwszą z tych zasad określa art. 50 
projektu,- oddając prawo dokonywania zajęcia 
druku w ręce prokuratora. Od zajady tej są 
tylko -dwa wyjątki, z których pienvszy doty
czy miejscowości, w których niema prokura
tury, drugi zaś wypadków, gdy konieczne jest* 
z wyższych względów szybkie działanie. Dru
gą zasadę postępowania w sprawach praso
wych realizuje art. 47 projektu, przekazując 
orzecznictwu sądów' zarówno przestępstwa w 
treści, dćiiku, jak też-przestępstwa prasowe po
rządkowe. Każdorazowe zajęcie druków przez 
prokuratora wymaga zatwierdzenia sądu w 
krótkim, określonym ściśle przez projekt usta
wy terminie. W razie nie zatwierdzenia zaję
cia, poszkodowani uprawnieni będą do wyto
czenia sprawy -o zwrot kosztów przez skarb 
państwa, .ściśle określone, a krótkie terminy wr 
postępowaniu przy zajęciu druku, z drugiej 
zaś strony nadzór sądu nad słusznością zaję
cia, chronić będą prasę przed bęzzasadnem za
jęciem czasopism. Mówiąc o postępowaniu 
przy zajęciu druków i możności wydania dru
giego nakładu czasopisma, projekt nowej u- 
stawy przewiduje m. in., że niedopuszczalnein 
będzie w ydanie następnego nakładu z bialemi 
plamami, pozostalemi po zajęciu artykułu czy 
wzmianek, mających w swej treści cechy prze
stępstw#.

czenia na czechosłowackich rynkach swoich 
produktów rolnych.

■ „Z pierwszego wejrzenia - zauważył po
seł — zdawaćby się. mogło, że z Litwy do Cze
chosłowacji droga bardzo daleka, w rzeczywi
stości jednak Kowno od Pragi oddziela doba- 
jazdy.

Następnie p. Auksztolis przypomniał stare 
„związki kulturalne i historyczne" wysuwając 
jak zwykle na arenę — wielkiego księcia Wi
tolda oraz bardziej już realne wspomnienia z 
przeszłego stulecia.

— W połowie ubiegłego wieku — przypomi
na p. poseł — wódz narodowego odrodzenia 
Litwy Dr. .1. Rassanowicz, mieszkał w  Pradze 
i pod wpływem czeskiego odrodzenia wydawał 
pismo „Auszra1*, które odegrało wielką rolę 
w litew-skiem naródowo-kulturalnem życiu.

— Dzisiaj również ma -Praga niemałe zna
czenie dla Litwy, jako w ybitny punkt kultu
ralny. 200 Litwinów śtudjCtje w uniwersyte
tach i uczelniach czeskich. W samej Pradze 
jest ich około 70-ciu. Z bałtyckich -kolonij stu
denckich w Czechosłowacji litewska jest naj
większa. A śtudja tej młodzieży w czechosło
wackich wyższych uczelniach — zakończył 
swój wywiad p. Auksztolis — są -poręką, że sto
sunki Litwy z Czechosłowacją będą w przy
szłości krzepnąć". p.d. p.

KRONIKA.
Warszawa 7 lutego.

— Kalendarz na wtorek: św. Romualda. Wschód 
słońca (>.50, zachód 16.28; wschód księżyca 12.42, za
chód 5.30.

OGÓLNA.
— Studjum administracji komunalnej. Dnia 25 

hm. i-ozpoczyna się w. Weiszawue ku rs studjum 
Administracji komunalnej d la  pracowników samo
rządowych. Kurs podzielony jest -na dwa dział,v. 
a) dla pracowników samorządu miejskiego, to) dla 
pracowników, samorządu wiejskiego. Kurs trwać 
będzie do dnia 10 lipca Jn*.

— Umowa zbiorowa we włókiennictwie. Związek 
związków zawodowych zwrócił się. do łódzkich or- 
ganizacyj robolniczych o utworzenie komisji mię
dzyzwiązkowej celem podjęcia wspólnie na terenie 
całego ,pAńst.wa akcji mającej- doprowatlzić do za
warcia umowy zbiorowej, w przemyśle włókienni
czym. Komisja ta ma rozpocząć prace w dniach 
najbliższych.

— Polska na międzynarodowym zjeździe harcer
skim. W czoraj odbyło się w Warszawie posiedź■- 
nie komendy wyprawy.polskiej na wielki między- 
,narodowy zlot harcerski t. zw. Jamboree, który 
odbędzie się radchódzącem latem pod Budapesz
tem celem omówienia całego szeregu spraw zwią
zanych'z przygotowaniem do tego zjazdu. Ustalo
no również program obozu polskiego. Prze widzie.-, 
ny został cały szereg pokazów oraz wystawa, -pro
pagandowa,

— Sprawa tantjem dla kompozytorów. W  dn iach  
najbliższych zlikwidowany zostanie prawdopodob
nie zatarg pomiędzy związkiem autorów i kompo
zytorów scenicznych p  właścicielami lokali rozryw
kowych w sprawie tanljem autorskich dla kompo-. 
zy.torow xti wykonywane w tych lokalach tit ivo
ry. Dziś odbędzie się w Warszawie t ■idzwyczamy. 
walny zjazd dyrektorów scen widowiskowych a  ju
tro -nadzwyczajny zjazd stowarzyszenia restaura
torów. Na obu tych zjazdach ma być omawiana.. 
sprawa powyższa. poczem wspólni,- z ..Zaiksem” 
ma być podpisana umowa.

— Ustawa o ruchu autobusowym w miastach. 
W ministerstwie, komunikacji są  .już w stad-jum 
koiicowein prace ra il  projektem ustawy koncesyj
nej i -i’ ruch  autobusowy w miastach. Sprawa ta 
dotąd nie była' jednolicie uregulowana. Ustawa' 
koncesyjna na ruch miiędzymiejski przewiduje u- 

' jęcie tej kwestji w fnemie osobnej ustawy. .
— Zmiana obrońców w sprawie brzeskiej. 

W związku z rozpoczynającą się we wtorek. 7-go 
; bin w warszawskim sądzie apelacyjnym sprawą 
b. więźniów brzeskich prasa donosi o prz.e-wid-y-wa- 
nych zm'.-.iracli wśród o-brańców. Obrońca posłów 
Kiernika i Witosa, ntec. gzurlej, wyjechał na in 
ny proces do Krakowa, przelewając swe pelnomoc-i 
nićtwa w procesie huzeskilu na'adw. Urbanowicza,' 
zaś -ten oslatiii. bawiąc ostatnio w. -Zakopanem 
Uległ .nieszczęśliwemu .wypadkowi i nie .będzie 
mógł zja-wić się na rozprawie.

M IE JSK A .
— Nowe w ystaw y w  I. P. S. Dnia 8 hm. o godz. 

5 po południu odbędzie się vernisage nowej wysta-

Teatr „8 min. 30“.
„Kobieta, która wie, czego chce" operetka Oska

ra Straussa). Po wielkiem powdzeniu „Peppiny", 
która grana była przeszło 100 razy (fakt -nienołowa- 
ny w czasach obecnych), wystąpił teatr S  m inut 
30" z nową operetką p. t. „Kobieta, która wie, czego 
chce". Sukces tej operetki, bodaj, że przewyższy 
znacznie powodzenie .jl’e p p i n y I słusznie się to 
należy ternu teatrowi, który wystawieniem. „-Pep
piny" i ostatniej nowości- dowiódł, że teatr operet
kowy.. prowadzony racjonalnie ii ze zrozumieniem: 
ma zapewnione powod-zenie.

Treść w nowej operetce, zaczerpnięta ze znanej, 
komedji Verneuil'a p. t. ..Fotel Nr. 47". która przed 
kilku- laty- grana była w teatrze Polskim, jest pogo
dna, -pełna życia i d-owcipu i w dodatku doskonale 
spolszczona przez p p : Brodzińskiego i Krzewiń
skiego. Muzyka lekka, niezwykłe melodyjna z ła 
twością wpada w ucho. Doskonała-gra całego zespo
łu pod unniejętną i energiczną b itu tą  kapelmistrza 
-Millesa. pomysłowa reżysera p. Zdzitowieckiego, 
oraz ładna wystawa, znacznie- przyczyniają się do 
sukcesu te j nowości.

•W operetce „Kobieta, która wie czego chce" w 
głównej reli kobiecej wystąpiła znana arly-stka fil
mowa p. Helena Ma-koska, znana również z wystę
pów estradowych. Artystko, poza doskonałymi wa
runkami zewnętrznymi, -posiada glos dźwięczny o 
brzmieniu, sz-iachetneńi, którym, włada umiejętnie, 
tira sceniczna- m a szczerość i finezję,

P. Broch.wiczówna. która jako Peppino zilobyla 
sobie wie-lką sympatję -u publiczności i tym- razem 
-odniosla-w ybitiiy  sukces za śpfew lad-ny i grę sce
niczną, okraszoną przemiłym wdziękiem. Panowie 
M Wawrzkowicz. Ruszkowski jak zawsze bezkon
kurencyjni. Lepszą. cz.wóhkę. wykonawców trudno 
sobie wyobrazić. P Tokarski m iał,tym razemi nie
wiele -pola do popisu, niemniej jednak był bez. za
rzutu. Dekoracje -p. Norhlina — efektowne.

Wszystkich wykonawców rozbawiona publicz
ność gorąco oklaskiwała, wywołując ich wielo-

Kronika zamiejscowa.
KRONIKA KRAKOWSKA.

— W oj. B c lina -P rażm ow sk i w  K rakow ie. W nie
dzielę o godz. 5 pówi-ócił ze Lwowa do .Krakowa 
nówomianowany wojewoda lwowski, p. Władysław

K rai mtP P skl’ . P^-ydeni Stoi. król, miasta 
im ' ', , 7 " '  'vcJe'vo<l« złoży w najbliższych

«•?, nn l- <,,u,V|.,lr1zęd‘” v’’ prezydjum miasta Krako
wa. poczem odjedz.ie na -stałe do Lwowa.

-  Zjazd Stow, hutników polskich. W niedzielę
Q W, gn.klchl1 A ^dem ji górniczej « Kr,, 

.S,01V ' 7--vs,ze,lia ’lutników polskich, 
poczein waim  -,'eh ''• Aka,le,?,ji S01’". inż. Bielski. 
Sk? P n I f ebl'<\ n,e prezes inż. Bogow-

dach 'vyl"'a " °  nowy zarząd z prof, inż. 
c ^ o T ó S«-n' “u . cze!e- Wkońcu odbyta się u-ro- 
wvnitona„.vJ^CZen'v ,d >'P’°n«>w członkom honoro- 
dernii g0 nietalurgów studentów Aka-de-ini górniczej. Wynikiem obrad było przyjęcie

,MJ,; ę-"a 'P ^ ra tf  nyćh stanowiskach, podezgis 
gd) cudzoziemcy zajmują czołowe' kierownicze 
miejsca. Slow, hutników polskich ^ ^ a & rm  nihd- 
nh- za j 5‘zen.D'Słu i handlu serdeczne pedziękowa- 

g‘CZną ?h,'O»e lwlskich inżynierów, pra- 
otłjącjch w górnośląskim przemyśle hutniczym.

Z Z A K O PA N EG O .
s, ■l,ilOeH,/y i nie9’ k,ÓI'y S0lwt^  Z* b,ng wieczorem 
K  s f « ^ v ! W" e1" ' <l oW' lsz-v -i«szcze Tatrach.

■ >ł„ Wamwę od 40-65 cm. nie
utrzymał się długo. Już bowiem w ciazra nocv =ił- 
■^ztkimŻ>C%'PrZeSzln <leszcz’ rozwodnił
w ’toh-t-h  |Wg0<lQ * "orunki zimowe
en i ' v Zjlkoponent. Deszcz w dalszym cia- 
a d J £  ,eZ Przel'">' Przez, całą niedzielę,
t k  7, nnP ' ' " 'T 1 w stępną noc i w-poniedzM- 
-Pnń.a u rzęsisty, przechodząc niekiedy w. śnieg. 
M  (le^ zów ych  w lutym Zako
pane me jMintięta. Acz wszelkie zapowiedzi ni--;- 
rolog.czne wróżą oziębienie -  z nem  A- -  
' obfity. . ' .111-.-

“  S ? . " 1 P rezyden ta  R zplitej polsk iej Igna- 
eifl0„M° C CklŁg° ";i flluzszV P0’>>' do Zukopam.- 

P°lPi-ezv 1!lls‘l!!P"' w  bieżącym tygodniu .
. 'I lezjilent zakosztowawszy przed-paru laj'v roz- 

Koszj narciarskich oczekuje tylko na ustalenie -ie
lSS'J?  l * W >  »'«ńp  Tdlr'.racząc się /  tein, w Zakopanem, a przedewszystkiem 
n M*?IS.Z- IÓZef<l PHs.idskieg.rin-zy k.órem,

— Hanka Ordonówna w  Zakopanem wvstnpi ilw.i 
az> - -  we czwartek i. sobotę, 9 i H hm w -i': 

teatralnej „Morskiego Oka". Występ jej jak zwy
kle zresztą, budzi tutaj wielkie zainteresowanie '

2E  LW OW A.
— Zmiana na stanowisku wojewody. W ,- Lwowie 

.. sobotę, były wojewoda -lwowski Dr Boźniecki 
w o d ^ ^ n  uu^i10' ? 11' 6 "ow'omianowanenni woje- 
Wcrora iP „  Bełinie-Prażmowskiemu.
hy-to stn "• gmachu województwa od-
-kiórv r ep.n -l,lie "°j®"'0dy Dr Roźnieckiego. ktoi\ przechodzi na stanowisko wojewody lutoel- 
^ ? g°i .° ”e®nie — Ponieważ wojewoda Bel-ińa-Braź- 
m-owski byl zmuszony wyjechać do Krakowa -  
zastępuje go wnce.wojewoda Dychdalewicz. Mini
sterstwo spraw wewnętrznych cofnęło reskrypt 
przenoszący ze Lwowa do Lublina naczelnika wy
działu . samorządowego w województwie lwow- 
skiem p. Romualda Tejszerskiego.

— Komisarze Kas chorych. Komisarzem Kasy 
chorych we Lwowie mianowano okręgowego in
spektora pracy p. Stanisława Zwolińskiego, w s try 
ju  -p. Tutakiew.icza. w-Kołomyji p. M'-itoszyiiskie-’o 
obu Jtospektorów pracy.

— Poświęcenie nowej świątyni. W , Lw-owie ks. 
arcybiskup Twardowski dokonał w niedzielę po
święcenia kamienia węgielnego w nowowybud >- 
wanym kościele na -Persenkówcć. Nowa świątynia 
powstała ifzięki usilnym staraniom OD. Karmeli
tów i została poświęcona Malce Boskiej Szka
plerznej

Z P O Z N A N IA .
— Komisarzem Z. U. P. U. w Poznaniu• lis: i i . >- 

wiono p. Łukomskiego. a  zastępcą p. Kastorskiego. 
1’. Łu-komski objął urzędowanie.

-  Straszne skutki nieostrożności. W Inowrocła
wiu właścicielka pracowni kapeluszy Wiśniewska 
czyściła przy piecu benzynią kapelusz. N-istąpi: 
wybuch a płomienie objęty W iśniewską i mieszka
nie. Sąsiedzi widząc wydobywający sie ogień 
z mieszkania wezwali straż pożarną, która no prze
byciu została już tylko zwęglone z.wloki ofiary 
nieostrożności.

Z LO DZI.
-  Wybory w T. N. S. W. W Lodzi odbyło się 
a lne zebranie członków Towarzystwa naiiczvcie- 
szkól średnich i wyższych, na którem wybiaii ) 

twy zarząd. Prezesem wybrano dyr. Bromirskie- 
I, ja'ko członkowie zarządu wybrani zostali: dvr.

Michejda, prof. Bolechowski. prof. Zarzycki, prof. 
',plx,,f-' Doblz-yniecka, prof. Nikolajcz.uk. inż.

Pu J ; Sol®ckl- (>.'''• Zimowski, -prof. Kappes. Zwv- 
°  ,w’ólcz‘!j ideologji państwowej w Town- 

w i»Jonm "y" 0lal°  kol«ch nauczycielskich silne

Król Rzymu.
(Wystawa pamiątek).

—ooo—
Paryż w lutym.

Przed kilku dniami zamknięto ostatecznie 
wystawę pamiątek po Królu Rzymu, jediją 
z -najipopulanniejszych i najbardziej uczęszcza
nych -wystaw tparyski-ch •ostatnich czasów. U- 
raąd-zeniem jej odpowiedzieli Framcuzi na za
m ul obojętności, który ich -w stosunku do syna 
Napoleona, zwłaszcza od wiedeńczyków, często
kroć spotykał (w sierpniu grób księcia rodacy 
nie zarzucili 'kwiatami).

W kilku  obszernych salach Erangerie zgro
madzono ozile możności wszystko, co tylko 
dotyczyło lub miało jakikolwiek związek 
z ikrótkiem życiem Króla Rzymu: obrazy, rzeź
by, -lniin-jait-ury, meble, -przedmioty osobistego 
użytku, listy i autografy. Bez czytania nawet 
Bourgoing'a układa się to wszystko na histo-j 
rję „Syna -Nnjmleona" bezpośrednią, bo braną 
wprost z tych -pamiątek, z tekstem listów, 
z ilustracją portretów.- a komentarzem wła
snym złotowłosy książę z obrazu Daffingera, 
czy iDeckera jest znów tak  bliski i- tak wzru
szający, jak ongi, w dziecinnych jeszcze la
tach wielokrotnie opłakane Rostandowskie 
Orlątko. A Orlątko przychodzi na myśl nie bez 
powodu, bo Rostand i jego utwór, tak często 
określany krótkióni, ale -zabi-jającem słówkiem' 
„płytkie" doczekał się z okazji wystawy pew
nej rehabilitacji. Jan Bourgói-ng' pisze, że 
Rostand subtelną intuicją artystyczną przewi
dział prawdę historyczną, rzeczywiście boha
te r Rosta-nda, swoją psychologiczną sylwetką 
nie odbiega wieleodtej, jakąprzedstawil Bour- 
going -lub Aubry. Na wystawie, prawie mimo- 
wolf przypominają się cale sceny Orlątka. 
Przy gablocie pełnej rozmaitych drobiazgów 
z portretem ks. Reichstadtu, myśli się o tych, 
które Flambeau wyciąga! po kolei przed oszo
łomionym księciem, chcąc go zapewnić o jego 
popularności w ojczyźnie. A znów na obrazku 
Endera „Książe Reichstadtu z malemi arcy-. 
książętami" dziewczynka właśnie mówi do 
swego pięknego kuzyna: „Tu portes ta  fleur 
a  la mode derniere". I tak  bez końca. Ale trze

ba się trzymać historycznego porządku, więc 
najprzód jako prolog. Dwa obrazy sentymen
talne Auzou: pożegnanie "Marji Ludwiki z ro
dziną w Wiedniu i przybycie i powitanie przez 
młode dziewczęta we Francji. Pierwszy por
tret cesarzowej w nowej ojczyźnie maluje Ge
rard. Artysta, który tyle wdzięku potrafił wy
dobyć ze swych kobiecych postaci, w tym por
trecie chciąl specjalnie cały efekt osiągnąć. 
Od ponsowej aksamitnej sukni doskonale od
bija piękna karnacja ciała, a beret z piórami 
jest cesarzowej wyjątkowo „do twarzy" szko
da tylko, że właśnie... twarz nieciekawa. Pa
trząc na zmysłowe usta i nieinteligentne oczy 
Marj-i Ludwiki łatwo uwierzyć pamiętnikom 
Anetki Potockiej, że młoda, cesarzowa po 
dworskim obiedzie, z powodu znanego pośpie
chu Napoleona pozbawiona deseru, skarżyła 
się na tę krzywdę, prawie ze Izami w oczach 
swemu wujowi. -Drugi portret Gerarda to ce
sarzowa już z synem małym ‘Kiiólem Rzymu. 
Szkoda, że obie dostojne portretowane osoby 
duża i' mała prawie niewidoczne, -tak bije w o- 
ezy wspaniała biała toaleta Marji Ludwiki. 
Jest także portret Napoleona przez -pefevre'a. 
Rougeta ćereinonja ślubu z Marją Ludwiką 
i tego samego artysty, zaprezentowanie króla 
Rzymu dygnitarzom państwa, Goubauda 
chrzciny w katedrze Notre-Dame, w końcu ca
ły szereg minjatur, inedaljonów, portrecików 
przedstawiających cesarską parę samą, bądź 
z synem. Jeden z nich zdaje się Menjauda 
ńiożna-by śmiało zatytułować „Szczęście Ro
dzinne" i to w guście mieszczańskim.

Ale -po tym -prologu, -zjawia się główny bo
hater już sam jako portretowana osoba. Wie
lu artystów ubiegało się o zaszczyt malowa
nia i rzeźbienia Króla Rzymu, pierwszy do
puszczony do tego szczęścia, był bardzo zado
mowiony na dworze artysta Isabey. Akware
la przedstawiająca dziecko leżące na tle skrzy
żowanych chorągwi francuskiej i austriackiej 
nosi dopisek: „malowań^ w piętnaście dni po 
urodzeniu". Tego samego artysty , jest i drugi 
portrecik, posiany przez cesarzową Francisz
kowi I z listem („Liebster Papa") wisiai on 
stale nad biurkiem dobrego dziadka. Z tych 
czasów pochodzą także rysunki -Prud'bona i 
wielka liczba rozmaitych innych obrazków,

minjatur, rzeźb, co do których trudno przypu
ścić,, aby byiy wszystkie robione z natury 
(Bourgoing robi wyjątek dla rzeźby Bosia). Hi
storyczne natomiast znaczenie ma obraz Ge
rarda z roku 1812, posłany przez Marję Lu
dwikę cesarzowi do głównej kwatery, w przed
dzień bitwy pod Moskwą. Portret ten zostawio
ny w zamieszaniu wojennem w Kremlinie, 
wypłynął w r. 1928 u jakiegoś handlarza obra
zów, ostatecznie kupiła gx- -Marja Ludwika. 
Razem z poprzednim dostał cesarz od pani de 
Montesquiou, guwernantki swego syna, mi- 
njaturę malowaną 'przez A-imee Thibault 
a przedstawiającą na tle pejzażu małego Kró
la Rzymu siedzącego na białym baranku. TJ- 
rocza ta minjaturka przeżyła -również swoją 
historję tragiczną nieharmonizującą całkiem 
z jej wielkością. Sp.ecjalnie łubiana przez ce
sarza nieopuszczala go we wszystkich wę
drówkach, była z nim na wyspie Elbie, wra
cała do Francji, towarzyszyła ostatecznie na 
św. Helenę i na nią patrzyły stęsknione oczy 
umierającego cesarza. Kopję tego obrazka po
siadała... Józefina i ona także nie rozstawała 
się z nią nigdy i ona także wpatrywała się 
w nią aż do śmierci.

Mala osóbka Króla Rzymu była w roku 1814 
pierwszy raz użyta do propagandy politycznej. 
Napoleon zamówił również u Aimęe Thi
bault portrecik Króla Rzymu, w stroju gwar- 
dji narodowej, klęczącego ze zlożonemi do mo
dlitwy rękoma „Je prie Dieu pour mon pere 
et la France".

Wszystko co otacza Króla Rzymu w tych 
pierwszych latach jest słoneczne, piękne i 
świetne, jak piękne i. świetne było jego życie 
w ojczyźnie. Pałac projektowany dla niego, 
miał stanąć na miejscu obecnego lrocadero, 
sądząc po kilku akwarelach Fontain'a, znaj
dujących się na wystawie, byłby lepiej zdobił 
to wynjarzone na piękną architekturę miejsce. 
Salon przeznaczony do jego apartamentów 
w pałacu Luksemburskim cały „rzymski". Na 
ścianach olbrzymie panneaux z widokami 
Rzymu, portjery, obicia, meble dekorowane 
również -Rzymem, te ostatnie przez Petit a. 
Sypiał Król Rzymu w pięknej empirowej ko
łysce, dar miasta Paryża. Na wystawie jest ta 
v. pałacu Fontainebleau, ze Sławą u wezgłowia,

z płaskorzeźbami w złoconym bronzie Thomy- 
ro'a. I wózeczek, którym jeździ! po ogrodzie 
Tuileries jest malem cackiem, zaprzęgano do 
niego baranki, tresowane specjalnie, przez dy
rektora cyrku Franconięgo.

Sukienki, czepeczki, okrycia, prawdziwe poe
maty z tiulu, koronek i haftu wypełniają dwie 
duże gabloty. Pewien wysiłek wyobraźni i Król 
Rzymu, male pucołowate bobo, o zadartym 
nosku z rysunku Prud'bona, w jednej z tych 
wykoronko.wan.ych sukienek pod opieką pani 
de Montesquiou (obok, jakby dla ulatwieriia 
wyobraźni wisi portret jej przez Vigee Lebrun) 
jedzie na spacer po tych właśnie alejach Tui
leries, kfóre widąć z okna wystawy.

1 tak kończy się pierwszy okres jego życia, 
Król Rzymu zmienia się w księcia Parmy i pod 
tym ■tytułem maluje go znów Isabey w kilku 
rozmaitych odmianach (jeden z nieb zawiózł 
sam artysta Napoleonowi w czasie 100 dni) 
Ks. Parmy to już nie pucołowate bobo, twarz 
wydłuża się, oczy nabierają wyrazu, jest tak 
uroczy, że nietylko m-atka. niebawiąca wtedy 
w Wiedniu, ale. wszyscy członkowie" austriac
kiej, cesarskiej rodziny chcą 'mieć portrety i 
minjatury. Maluje więc księcia na polecenie 
dziadka Franciszka I-ego Sales, maluje Agri- 
cola, Ender, Decker, Schiavoni, Tebaldi etc 
wreszcie znacznie później Lawrence. Portret 
tego ostatniego odbiega od wszystkich innych 
współczesnych podobizn, zdradza raczej po 
krewieństwo z rozmaitymi małymi lordami" 
a przypuszczenie, .że jest to fantazja artystycz 
na -na temat księcia Parmy, potwierdza list 
guwernera do Marji Ludwiki, w którym Die 
tVichstein pisze, że Lawrence nie wymaga) ni 
gdy pozowania od-księcia. '

A pamiątki z tych czasów to zeszyty książki 
rysunki, listy, obok ćwiczeń francuskich «  
i wypracowania .niemieckie, trudna nauka ka 
ligrafji. Książki noszą nietylko znaki czeste.ro 
użytku, ale pokryte notatkami i rVsi,ńk.,, • 
zdradzają, że od pasji gryzmolenia po ksież 
kach nie są wolni i książęta. Może w tym \vv 
padku było j uzdolnienie pewne (odziedzicz 
ne po matce) o czem zresztą świadczą i ,-VS|,n" 
ki księcia. To ostatnie obecność swoja mi w 
stawie zawdzięczają temu, że rysowane w cźa-

wane E“ ' P-oiesora księciu s
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Z W IL N A .
— Kurs metodyczny w Wilnie. Od 16 stycznia. do 

28 odbywał się w Wilnie ku rs metodyczny dla 
naucz, robót i rysunku. Kierownictwo kursu spO-; 
czywalo w rękach instruktorów m-inisterjalnychi p. 
Fr. Buczkowskiego oraz p. M. Vogelsang. Otwarcia 
kursu dokonał p. kurator 0. S. W.. K. Szelągowski,

' w obecności wizytatorów oraz dyrektora gimna
zjum im. Lelewela p. Paszkiewiczu. W dając ze
branych z całej Polski nauczycieli, w liczbie około 
5(1 -podkreślił p. kurator w niezwykle serdecznych 
słowach znaczenie społeczne nauki robót ręcznych. 
Również i wizytator ministerialny, p. .1. Zaleski 
w podniosłych słowach uwypukli! znaczenie : 
ręcznych w związku z realizacją nowych pr- 
mów szkolnych. Podczas trwania kursu uzgodnio
no szereg zagadnień metodycznych oraz zwied" 
no wspólnie miasto. Zamknięcie kursu odbyło 
pięknymi referatem instruktora ministerjalnegr . 
St. Cabrjela. p. t. ..Wychowanie obywatelsko pań
stwowe przez nauczanie robót ręcznych".

— Sprawa Tow. szkoły białoruskiej. W Wilnie 
odbył się proces przeciw przywódcom Tow. szkoły 
białoruskiej. Wyrokiem sądu skazani zostali na
uczyciel Mikołaj Czerech i Juljan Sakowicz po 
lata więzienia, Sergjusza Skorka na dwa lal 
Trzech oskarżonych zwolniono.

— Zjazd nauczycieli, i i 5 hm. odbywał się w SI 
niimie zjazd nauczycielstwa z okazji 10-lecia istnie- 
nią Związku. Wygłoszono referaty
rezolucje. Na zjazd przybyli gości- 
i Wilna.

— Odebranie cyganom porwanego dziecka. W re
jonie Koltynian na granicy polsko litewskiej za
trzymano sanie powożone przez cygana Derdyczy- 
nown, który jechał z żoną i dwoma synami. Oprócz 
towarów pochodzących z przemytu znaleziono w Sa
jnach 7-letniego chłopca. Jest to syn naczelnika 
powiatu Wiłkomirskiego, którego cyganie porwali: 
z zemsty za aresztowanie' syna, a  z którym zamie

rzali zbiec do Polski w celu otrzymania okupu. Jdakże i 
Chłopca odehrono i skierowano do domu.

Sport i wychowanie fizyczne.

uchwalono

Polscy tenisiści w Sztokholmie walczyli w dal
szym ciągu przeciw tamtejszym zawodnikom. 1 Ka
czyński wygrał z Hagerst.roemem 6:3, 3:6, 6:3. 6:3, 
uległ natomiast Schroederów 3:6, 3:6, 4:6. Witman 
zaś przegrał ze Schroederem 2:6, 1:6, 3:6. Wreszcie 
para, polska Tloczyński-Witman zostało pokonana 
przez, iparę Schroeder-Soederstroein 6:6, 2:6. 2:0. 
Mistrzyni Jędrzejowska pokonała panią Eber- 
stroenn 6:2, 6:3 .i panią Thomesson. 6:2, 7:5.

Mistrzostwo lekkiej atletyki sezonu zimowego 
Polski zdobył AZS (Warszawa) na Zawodach w 
Przemyślu. Uzyskał on 28 punktów przed: 2) Po
gonią (Katowice) 18 pk-t. i 3) Pogonią (Lwów) 17 
pkt. Najlepsze wyniki: lieljasz w rzucie kulą 14.92 

skok Plawczyka o tyczce 3.75 m, Skok wzwyż te
go samego zawodnika 1.88 m  oraz czas Sikoi-skie- 
go w. biegu r.a 56 ni 5,7 sek.

Makkabjada na mokro. W Zak',panem igrzyska 
żydowskie zostały odwołane skutkiem niespodzie
wanej odwilży.

Odłożenie mistrzostw hokejowych Polski zostało 
zarządzone w Krynicy skutkiem odwilży.

Akademickie mistrzostwa narciarskie odbywają 
się w Wiśle. W biegu otwartym r.a 15 km  zwycię
żył Wojna St. (AZS. Gdańsk) w 1:66 przed llodzyn- 
kiewiczem (Politechnika, Lwów) 1:68,06. -W biegu 
15 km do kombinacji: 1) I-ankosz J. (KTN Lwów) 
1-68,66 i  2) Łamacz (AZS Cieszyn) 1:68,48. Jłipg pań 
na 6 km: 1) Pollaczkówna (AZS Cieszyn) 41.61 i 2) 
Wanda Dubieńska i.AZ-S Kraków) 43,33. W skokach 
otwartych: 1) I.ankosz 222.3 pkt. skoki 56 i 48 m. 
2) Kozdruń (PTN Kraków) 264 pkt, 44 i 45 im; 
w skokach do kombinacji ci sami zawodnicy za
jęli czołowe miejsca.

Od „8eichspost“ do opata Emaus.
Wiedeń 5 lutego. 

(Od naszego korespondenta.)
Gala histenj-a -zaczęła się dość dawno, podob

no od następującego incydentu: Reduktorowi 
wiedeńskiej „Reichspost" przyniesiono list 
pasterski ar-cy-biskupa Wiednia. Redaktor, u- 
czeń duchowy ks. Seipla, nie był iztoy-t zachwy
cony niektórymi ustępami tego listu, mówią
cymi o ogólno-niemieckiej ojczyźnie, opuścił 
je w wydrukowanym -przez siebie tekście — 
i niedługo potem opuścił stanowisko redak
tora.

To był wstęp. Aktem drugim byi -list -paster
ski biskupa Linzu k-s. Gfóll-nera. List ten o- 
strzegal przed antykatolickim programem 
i działalnością hitlerowców i ich pogańsko- 
nacj-onalistycznej i wszechniemieokiej ldeolo- 
gji przeciwstawiał auśtrjacką i katolicką ideę 
państwa Bożego, przeciwstawiał -partjotyizm 
austriacki. Ks. biskup Gfóllner uchodzi nie- 
ty-lko za zwolennika chrześcijańsko-socjal- 
nych, ale nawet za szefa duchowego .pro- 
habsburskiego skrzydła.

Dotąd rzecz dzieje się w Austrji. Odtąd prze
nosi -Się na teren Rzeszy. W djecezji monachij
skiej przebywa ks. Albanus- Schleicheter, nieg
dyś o-pat w Emaus pod Pragą czeską. K«- 
Schleidieter (któremu -zresztą władze kościel
ne zakazały odprawiania nabożeiistw w  archi- 
djecezji monachijskiej) jest skrajnym nacjo

na- innych • dwóch - autorów- dramatycz- 
.-mianowicie Feliksa Saltena i Silvare.

Hr. Apponyi ciężko chory.
Budapeszt (i lutego.

(-PSAT) Z Genewy donoszą, że hr. Apponyi, de
legat WJęgier na konferencję rozbrojeniową, za
chorował na ostry nieżyt oskrzeli. Płuca zdają 
się być także zaatakowane. Ze -względu na wiek 
sędziwego męża stanu, który liczy 86 lat. stan 
jego budzi poważne obawy.

UrootyilDśEl Stefana Batorego na Węgrzech.
Budapeszt 6 Ju t ego.

(PAT) Z okazji jubileuszu Słefa-na Batorego 
wprowadzone zostały na Węgrzech specjalne 
pociągi do Polski, których pasażerowie u- 
pra,waiieni będą do korzystania ae tzna-cznej 
zniżki taryfowej. Pierwszym pociągiem uda 
się do Warszawy delegacja węgierska, celem 
wręczenia Marszalkowi Piłsudskiemu imie
niem Węgier -portretu Batorego pendizla Ho- 
szu.

S y t u a c j a  w  T W i e m e a z e c h .

nalistą niemieckim i  współpracownikiem cen
tralnego organu Hitlera „Volkischer Beobach-. 
ter1'. U-wttżąl też za -stosowne w tern zdecydo
wanie a-nty-ka-toliokiem piśmie umieścić arty
kuł, krytykujący ostro stanowisko ks. biskupa 
Gfóllneru, przeprowadzając lezę, iż niema nic 
w programie narodowych .socjalistów, coby 
było -niezgodne z nauką Kościoła. Nie czekał 
długo na odpo-wiedź. W „Bayerischer Cur
rier" ukazało się pismo ordy-narjatu arcybi
skupiego w Monachjum, które stwierdza, że 
cały episkopat niemiecki potępił -partję i ideo
logię Hitlera, że wystąpienie ks. Schleichetera 
jest jawnym bun-tem przeciw autorytetowi 
kościelnemu i że wdrożone będą przeciw nie
mu dalsze kroki władzy duchownej.

Tak tedy z walki między ideą państwa nie
mieckiego a ideą, państwa habsburskiego zro
dził się konflikt między katolickiem a nacjo
nalisty oznem pojmowaniem państwa. Moral 
zaś i poza-niemiecki całej his-torji brzmi 
każde dojście nacjonalizmu do władzy jest 
początkiem konfliktu między nacjonalizmem 
a Kościołem. Wszystko jedno, czy idzie o na- 
cjonalieiin niemiecki, czy szłoby n-p. o to  jedyne 
polskie -stronnictwo, które się entuzjazmuje 
programem Adolfa Hitlera i w doniesieniach 
PAT o upadku jego upływów
dowską intrygę.

B u n t  ■*»
Amsterdam fi lutego, 

wł.) Holenderski krążownik
„Z .™ , 'p m a X t f ” " ''ńa"tló rego  p r t M t k  
znajduje się zbuntowana załoga )e )iu 
się wyłącznie z tubylców, donosi ^  g r a 
ficznie, że jedzie wzdłuż wybrzeża Sinnat j 
do Sarabaja (Jawa). W ślad zbuntowani m 
krążownikiem jedzie holenderski P . 
rządowy „Aldebaran" na ktorego 
znajduje się komendant ,.Zeven ' 
z załogą europejską, oraz
lenderskiej. Zbuntowana załoga p 
mendantowi krążownika telegram,
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donosi że na 24 godziny przed przybyciem- do 
Sarabaja przyjmie go na pokład wraz z  resz
tą izalogi i odda mu należne honory. Dalej na
dal „Zeven Provincien" telegram skierowany 
do prasy zagranicznej, w którym załoga o- 
świad-cza, że zbpnlowala się -na znak protestu 
przeciw nieuzasadnionej redukcji plac, oraz 
na znalę protestu przeciw ai’esztowaniu mary
narzy,, którzy sprzeciwili się obniżce plac. Do
noszą oni. że na pokładzie panuje ład i porzą
dek. Bunt icli nie -pociągnął za sobą żadnych 
ofiar w ludziach.

Wrażenie w Holandji.
Amsterdam 6 lutego.

Teł. wł.) Bunt marynarzy malajskich na 
pokładzie krążowniku „Zeven Provincien" wy- 

ołał w całej Holandji olbrzymie wrażenie.. 
Fakt, ten zaskoczył nietytko ludność, lece za
razem sfery rządowe. -Prasa wyraża zdumie
nie, jak załoga tubylcza mogła sobie poradzić 
a opanowaniem tak wielkiego okrętu i jak po
trafiła go uruchomić i skierować ina pełne mo
rze a  HTcszcie jak poprowadzi okręt w ciągli 
długiej podróży bez pomocy oficerów lub pod
oficerów europejskich.

Zmiana ordynacji wyborczej w Niemczech.
Berlin (i lutego.

(PAT) W sobotę ogłoszona -została zmiana o r
dynacji wyborczej. Nacjonalistyczny „Lokal An- 
zeiger" z radością podnosi, że nowe ogranicze
nia wobec drobnych grup politycznych w pierw
szym rzędzie dotkną mniejszość polską w 
Niemczech. Dziennik zgóry zapowiada, że no
we wybory do Reichstagu wykluczają możli
wość wystawienia polskich kandydatów.
Rozwiązanie władz komunalnych w Prusach.

Berlin li lutego.
(Tel. wł.) Pruski rząd komisaryczny rozwią

zał dziś wszystkie reprezentacje komunalne 
na terenie całych Prus. Nowe wybory komu
nalne wyznaczali® zostały na 12 marca hr.
Pięć tek gospodarczych w ręku Hugenberga.

Berlin li lutego.
(PAT) Komisarz rządowy dla P rus -powie

rzył 'kierownictwo pruskich -resortów' rolnic
twa, gospodarki i -pracy ministrowi połączo
nych resortów gospodarczych Rzeszy Hugen-, 
ber-gowd. W ten -sposób w ręku Hugenberga 
skoncentrowanych zostało 5 ministerstw', po
siadających -decydujące znaczenie d la kierun
ku polityki gospodarczej Niemiec.

Hitler zrzekł się poborów kanclerskich.
Berlin (i lutego.

(PAT) Kanclerz Hitler odleciał w niedzielę 
popołudnia z lotniska centralnego w Tempel- 
hof do -Monachjum. -Podróż tę podjął on w -ce
lach, prywatnych oraz w związku z przygoto
waniami -partji narodowo-socjalistycznej do 
kampan-ji wyborczej. Kierownictwo partji pozo- 
staje w Monachjum. Kanclerz Hitler, który 
jest specjalnie przywiązany do stolicy Baw-arji, 
zachował tam swe prywatne mieszkanie. Hitler, 
według biura prasowego partji narodowo so
cjalistycznej — zrzekl -się swych poborów' kan
clerskich, poprzestając na dochodach z własnej 
pracy pisarskiej.-
Zamach rewolwerowy na posła socjalistycznego.

Berlin li lutego.
(Tel. wł.) Onegdaj w 'St-rassfurcie dokonano 

zamachu rewolwerowego na posła frakcji so
cjaldemokratycznej w sejmie pr-uskim Kastena. 
Zamach ma tlo polityczne i wykonany został 
przez 17-letni'ego ucznia gimnazjum w okolicz
nościach następujących: W czasie manifestacji: 
narodowych socjalistów i.Stahlhelmu na uliicy 
Strassfurtu jeden z członków robotniczego od
działu samarytańskiego został ranny, Kasten, 
jako burmistrz miasta Strassfurtu, wydal na
kaz aresztowania jednego z demonstrantów i 
sprowadzenia go na ra-t-usz. Kiedy po przesłu
chaniu aresztowanego, Kasten opuszcza! ratusz, 
podszedł do niego 17-letni uczeń gimnazjuip :i ze 
łowami: „nadeszła dziś godzina porachunku" 

dal strzał z rewolweru, raniąc Kastena śmier
telnie. Zamachowca aresztowano.

Kasten wkrótce po przewiezieniu go do szpi
tala zmarł wskutek upływu krwi.

Krwawe starcia polityczne w Niemczech.
Berlin (i lutego.

(PAT) -W ciągu niedzieli nadeszły wiadomo
ści z różnych stron Rzeszy o krwawych star
ciach politycznych. W  Chemnitz (Kamienica) 
podczas manilfestacji „Żelaznego frontu" do
szło do bójki między członkami republikań-

skiego Reichsbanueru a narodowymi socjali
stami. Jeden -Reiclisbannerowiec został zabity,
2 ciężko rannych -Pozatem po obu stronach 
szereg osób odniosło lekkie rany. -We Wrocła
wiu odbył się olbrzymi meeting iReichsbanneru, 
na -którym przemawia! poseł socjaldemokra
tyczny Loebe. Po zgromadzeniu ruszył na mia
sto pochód demonstrantów, przyczem po -dro-1 
dze dochodziło wielokrotnie do starć. Szereg1 
osób jest rannj'cli. Jak donosi „Montagspost"! 
narodowi socjaliści napad-li w jednej z dziel
nic na żydowskiego studenta Waltera Steinfel-i 
da, który otrzymał -kilka -.kłutych ran. Stein-.' 
feld po przewiezieniu do szpitala zniarl. iDwu 
narodowych socjalistów, uczestników napadu 
aresztowano. Również w Monachjum miały 
miejsce bójki między szturmowcami a icli prze
ciwnikami politycznymi.

Według dalszych doniesień z prowincji, 
czasie starcia między ljarodowymi socjali-' 

stami a  komunistami w Bocli-um zabito jedne-' 
go przywódcę hitlerowskiego oddziału szturnio-ł 
wego. Po przeprowadzeniu natycliiniastowycii 
dochodzeń policja- aresztowała 31 komunistów, 
podejrzanych o  udział w zabójstwie.

W Monachjum w czasie bójki polilcja zaśtezeJ 
lila jednego robotnika. W 'Duesseldorfie ostrze-' 
iiwano z -ukrycia 4 samochody ciężarowe, wio-' 
zące szturmowców hitlerowskich. Jeden z przy
wódców został ciężko ranny w głowę. Pozatem 
postrzelonych jest 6 szeregowych.

W  Berlinie zanotowano ubiegłej nocy nowe 
ofiary śmiertelnie krwawych zajść. Oddziłal 
szturmowy zniszczył urządzenie lokalu, uczęsz
czanego przez komunistów. W czasie strzelani
ny, zraniono w brzuch właścicielkę lokalu. Od
wieziono ją do szpitala w stanie beznajdziej- 
nym. Uczestników napadu aresztowano.

Berlin 6 luitego.
(Tel. wl.) W Kolonji doszło ubiegłej nocy 

między komunistami a hitlerowcami do strze
laniny, w toku której 4 osoby,, w  -tern pewna 
kobieta. — odniosły ciężkie rany -postrzało
we. — Na przedmieściu Schoeneberg w Berli
nie napadła ba-nda hitlerowców ma lokal ko
munistyczny, niszcząc doszczętnie całe urzą
dzenie wewnętrzne, -Właścicielka ioka-lu -zosta
ła -zabita. Kilka osób znajdujących się w lo
kalu odniosło rany. 15 bojó-wkarzy hitlerow
skich aresztowano. — Podczas -bójki ulicznej 
w Bochum -został pewien hitlerowiec zabity. 
Policja aresztowała 31 komunistów. W Dues- 
seldorfie w foku bójki hitlerowców z komuni
stami od-niosio 7 osób ciężkie rany. W  Mona
chjum ipodczas manifestacji hitlerowców do
szło do starcia iz komunistami. Cztery osoby 
zostały ciężko ranne. — -W Stendal .podczas 
bójki kom-unistów jz hitlerowcami odniosły 3 
osoby ciężkie rany.

Anglja jest niespokojna.
Londyn (i lutego.

.(Tel. wl.) Redaktor niedzielnego „Observera", 
Garvin, znany germanofil, twierdzi, że dojście 
do władzy Hitlera przekreśla wszystkie nadzie
je na pokojową rewizję stosunków europej
skich i  że Niemcy stają  się obecnie ogniskiem 
zaburzeń, których rozmiarów przewidzieć nie 
można.

W „Sunday'Times" Vickham Steed, omawia
jąc sytuację'niemiecką, wzywa do utworzenia 
pogotowia angielsko-francuskiego' dla podtrzy
mania pokoju europejskiego.

„Ochrona narodu niemieckiego”.

„„peczkn
chorobie,

kl.yty aksamitem już wy-

godnie swego życia. Od- dwadzieścia
„Sławą" dzieliło go zaledwie uu
^ ^ en- . . iozn śmierci.(Kolb

> I rysowano go znów na W J. . ap(>te0.
J Ender) i na katafalku iwjlaczonego

Z Ojcem. A w życiu I» t0^ L  przepisową, sze- 
inalnym trybem, dwoi - .wiJ czy papier 
ściotygodniową żałoby ja* • ncŁszka i .ęg0,; 
■,Hof-Trauer" z podpi»en . • WJ mownc
a rodzina składała robie wzajemne > 
kondolencje. .„„rzaca 'się  koło synf

Natomiast le»enda. ‘ i ta ła  się piękniej 
Napoleona- przez tę simei , Quoń-

tragiczniejszą, zyskała zakoń-
szą, glęhszą, 
czenie rów.. „
śmierć, która przyszła » ‘inogły zble-
nadzieje związane z dsobą „ „Adzien-
dnąć, zszarzeć, wreszcie zniknąć 
hem, powszedniem życiu

sanią porę, zanim

w codzien- 
r dworu wiedeńskiego, 

2o!ja Szartowska.

Afera szpiegowska w Wiedniu.
Wiedeń li lutego.

(iHAT) „Sonn- und iMontag&ztg." donosi o afe
rze szpiegowskiej, wykrytej w austrjackim 
ministerstwie wojny. Mianowicie stwierdzono, 
że pewna grupa osób, zatrudnionych -w mini
sterstwie wojny, za pośrednictwem pewnego 
telegrafisty i leśnego, pracującego nad granicą 
auśtrjacką, wydawała tajemnice wojskowe, a 
ni. in. klucz szyfrowy, używany przez -władze 
austrjaokie, -jednemu z państw ościeijnych.

Zamach na lekarkę.
Wiedeń 6 lutego.

(Tel. wł.) W laboratorium Kasy chorych 
przy Myrthenstrasse-w Wiedniu dokonano wso- 
botę popol. zamachu na lekarkę Dr Rosę Mel
ler." autorkę satyrycznych utworów scenicz
nych, piszącą pod- pseudonimem Frańk-Mar.
Do laboratorj-um przybył pewien 25-letni męż
czyzna i.zażądał dokonania próby krwi. Gdy 
lekarka zajęta była przygotowaniem odpowie
dnich przyrządów osobnik rzucił się na nią 
i zadał kilka pchnięć nożem, poczem zbiegi. 
Lekarka odniosła rany ciężkie jednak nie za-, 
grażające jej życiu. Za sprawcą podjęto pościg.

Wiedeń li lutego.
(PAT) W  sprawie zamachu na autorkę dra

matyczną i lekarkę Różę Meller donoszą dzien
niki. że stan p. Meller nie budzi żadnych obaw. •

Sprawcą zamachu byl 25-letni młodzieniec,I » 
który zdołał ujść. -Róża -Meller, chcąc się obro-: * 
nić przed; napastnikiem, rzuci-la -w niego 2 flasz
ki z kwasem solnym. Sprawca zamachu pozo
stawi! kartkę; z której wynika, że zamach był 

I przygotowany nietylko na Różę Meller, lecz1

Berlin 6 lutego.
(Tel. wł.) W dniu dzisiejszym ogłoszony został 

dekret prezydenta Rzeszy w sprawie „ochrony 
narodu niemieckiego", który zawiera obostrze
nia, dotyczące prasy i zebrań politycznych. 
Rozdział 1 dekretu zajmuje się zgiromadzeroiiami- 
politycznemu i pochodami pod golem niebem 
i postanawia, że wszelkie .tego rodzaju imprezy 
muszą .być zglpszone przynajmniej 48 godzin 
przedteiri u ditycząćyćh -władz 'politycznych. 
Zebrania te mogą-być zakazane. iRozdzia-ł II za
wiera postanowieni prasowe. Wykroczenia

Kronika telegraficzna^
Inauguracja nowej stacji radjowej 

w Watykanie.
(Teł. wł.) -W dniu 11 hm., w rocznicę zawar

cia paktów lateraneńskich, nastąpi uroczy
sta  i-nauguraoja. w (Watykanie nowej stacji ra
djowej na fa-le bardzo krótkie. W czasie inau
guracji przemawiać będzie Ojciec św. i twórca 
stacji iMaiconi. Uroczystość ta  tramsmitowa- 
ną będ zie przez rad jo:

W y b u ch  w  fab ryce .

(Tel. wi.) W  fabryce automobili w Bil-liin- 
court pod Paryżem -wydamzyl się diziś wybuch 
kotła parowego, wskutek czego część fabryki 
uległa zniszczeniu. -Dotąd wydobyto z pod gru
zów 7 zabitych i wielu raminych Ocenia ją, -licz
bę rannych -na przeszło 100 osób. Liczba zabi
tych mie -jest jeszcze dokładnie znana, jest 
jednak duża.

TEATR I MUZYKA.
TEATR WIELKI: Dziś „Cyganerja", jutro „Lo- 

hengrin".
TEATR NARODOWY: Dziś i jutro „Most" Sza

niawskiego.
TEATR NOWY: Dziś -przedstawienie zawieszone, 

jutro iprenijera sztuki Niccodoniiego „Dzień" z Ma
licką w.rol-i głównej.

TEATR LETNI: Codziennie „Uśmiech hrabiny".
TEATR POLSKI: Codziennie „Kobieta, która ku

piła męża".
TEATR ATENEUM: Dziś preiujera komedji Sha- 

w-t „Major Barbara" z Jaraczem, jutro powtórze
n ie  prem-jery.

TEATR KAMERALNY: Dziś i jutro „Pokój Nr 
17", w niedzielę o  4 po poi. „Dziewczęta w mun
durkach".

TEATR ŻEROMSKIEGO: „Manekin zazdrości".
TEATR 8.30: Codziennie operetka -Straussa „Ko

bieta, która wie czego chce“.
TEATR MORSKIE OKO: „Dodatek nadzwy

czajny".
TEATR BANDA: Operetka „Piękna Galatea" 

z. Żula Pogorzelską.
CYRK STANIEWSKICH: Nowy program, ,co

dziennie dwa.przedstawienia .o 4.30 i 8.30.

przeCnv ograniczeniom- jira-sowym karane będą 
zawieszeniem pisma aż-do fi miesięcy’. Rozdział 
Ill-ci zawiera postanowienia względnie ograni-: 
czenia zbiórek publicznych - na cele -partyjne, 
które w niektórych wypadkach mogą być ze- 
zwolone lub zakazane. Rozdział IV zawiera san-, 
keje -karne, a V-ty postanowienia ogólne. De
kret ten da.je władzy wykonawczej pełnomoc
nictwa, które-w rękach obecnego rządu Rzeszy 
naoścież otwierają wrota d la jednostronnego 
wykorzystywania władzy dla celów partyjnych.

Uporządkowanie stosunków w Prusach
Berlin li lutego, i 

(Tel. wl.) Prezydent-Rzeszy wydal dziś nowy 
dekret „w sprawie przywrócenia uporządkowa
nych stosunków rządowych w -Prusiech". Po
wołując się na art. 48 rozdział 1 konstytucji 
Rzeszy prezydent Hilndenburg stwierdza, że 
przez wyrok trybunału -Rzeszy, w Lipsku z 25 
października 1932 r. powstał w życiu państwo- 
wem w Prusiech zamęt, zagrażający życiu pań

stwowemu i dlatego powierza -komisarzow. 
Rzeszy dla Prus i jego pełnomocnikom agendy 
i kompetencje, które po myśli wspomnianego 
wyroku przysługują premjerowi pruskiemu 
członkom rządu pruskiego. Wykonanie tego de-: 
krętu powierza prezydent Rzeszy komisarzow 
dla Prus. Dekret wchodzi w życie z dniem dzi
siejszym. Podpisany jest on przez prezydenta 
Hindenburga i wicekanclerza v. Papena.

D R U K A R N IA  M A Z O W IE C K A
WARSZAWA SZPITALNA 1 TELEFON 649-04

Z 4 U T W IA  WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE
KSIĄŻKI, GAZETY,a taKże BLANKIETY FIRMOWE, RACHUNKI, BILETY WIZYTOWE, PRZEKAZY itd. 

Pozatem przyjmuje do artystycznego wyKonania Jednobarwne lnb w Kolorach na pocztówKach 
i papierach listowych widoKi pałaców i dworów.

(24) CENY NISKIE -  WYKONANIE ARTYSTYCZNE

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
Apollo: „Romeo i Julja".
Atlantic: „Rajski ptak".
Capitol: „Quick" i ,J)zielny wojak Szwęik". 
Casino: „10% dla ..mnie".
Colosseum: „Rom Express".
Colosseum (mala sala): „Akordy miłości". 
Europa: „Pokonani zwycięzcy".
Bollywood: „Serce na oścież" oraz rewje. 
Majestic: ,Noce portowe".
Stylowy: „Dobroczyńca ludzkości". 
Światowid: „Ludzie w hotelu".

R a c l j o a
Polska przoduje!

lodomo, w  -Madrycie -reprezentanci państw 
oraz -radjofonji poszczególnych kraijów .powzięli 
-niezmiennie ważne postanowienia, z -którycłi bo
dajże najważniejszem jest ograniczenie mocy stu- 
ćyj -nadawczych. Drug-iem doniosłem wydarzeniem 
jest ijMKlporządkowanie się radjofouji - sowieckiej, 
która dotychczas zajmowała stanowisko -ruczej 
obsenwaitora, rządzącego się swojemi wlasńemi 

w .-radjofon-ji. -Sprawy' rmljoiG-nji amery- 
kańs-kiej pozostawiano na boku.

Ogrimicjzenie mocy stacyj nada-wczycli przyczyni 
się niewątpliwie do uporządkowania e te ru 'św ia
towego, w  -którym ze względu n a  olbrzymią ilość 
stacyj Jiada-wczycli. i możliwość dalszych „izbrojeń 
radjowycli" bez ograniczenia mógł łatwo zapano
wać chaos. Wzajemnie prześcigające się w mocy 
nadawczej olbrzymy rad-jowe rad-jofonij. sąsiedz
kich -mogłyby za-kłócić dobry odbiór i -przyczynić 
wiole ikłopotu rttd-joslucbaczoin.

Minio -ty.oh rest-rykcyj i ograniczeń, przegląd za 
-rok 1932 wykazuje stalą dążność radjofonij euro
pejskich do powiększania mocy nadawczej swo
ich stacyj. W -każdym bądź razie ra-djofonja. jiol- 
ska przoduje, w eterze dzięki swojej oontrailnej 
stacji nadawczej, która rozporządza maksymalną 
ilością kilowatów dozwoloną, .przez konferencję 
madrycką.

O ile chodzi o naszych sąsiadów, to w Czecho
słowacji w roku Ubiegłym .rozpoczęła pracę w 'Pra
dze nowa silna radjostacjn .o mocy 126 kw, u więc 
najsilniejsza rozgłośnia tego -kraju. W malej Danji 
-kraju, który szczyci się największym procentem 
Tadjoslucba-czy, zwiększona -została znacznie siła 
radjostocyj -w Kalnndborgu. Również i w e Fran
cji, gdzie organizacja- radjofouji szwankuje, liu- 
duiją nowe stacje przekaźnikowe i regjonalne. a 
paryska -rad-jostacjo „Poste -Parisian" zwiększyła 
-swoją moc nadawczą.

We Włoszech wre praca -nad rozszerzeniem sie
ci iradijowej. W reati-zaoji tego planu uruchomiono 
silną stację nadawczą w Bari, a .moc stacji m e
diolańskiej podwyższono do 56 kw.

W tym wielkim światowym wyścigu ra-djowym 
pocieszającym jest fakt, że rndjofónja polska jeżeli- 
już nie jpod względem ilości abonontów, która w 
tej chwili wynosi 306.606 rad-joslucb-a-ozy, to pod 
względem mocy nadawczej stoi ńa pierwszem 
miejscu. •

Koncert muzyki lekkiej.
randek dnia 9 bm. o godz. 20.00 nada-je „Pol

skie Radjo" -koncert muzyki lekkiej w wykonaniu 
orkiestry „Polskiego R-ad-ja" )xxl dyrekcją Stani
sława Nawrota. Solistą będzie -p. Stefanja iM-illero- 
wa, -która odśpiewa szereg wdzięcznych i miłych 
piosenek.

Program na czwartek 9 lutego.
12.10: Ply.ty,-12.35: XV koncert szkolny z Filhamn. 

Warsa, pod dyr. K. Wiłkomirskiego, Kapela Ludo
wa -pod dyr. Śt. Każuro, Z. Żmigród Fedyczkowska 
(sopr.), 15.25: Płyty. 15.35: ,,Jak oszczędzają u nas 
i gdzieindziej" p , R. -Dalborowa, 15.56: Płyty, 16.25: 
Lekcja francuskiego, 16.46: „O poezji chińskiej'' — 
prof. J. Jaworski. 17.00: Koncert kameralny z ,płyt. 
17.40: Odczyt, 18.00: Muzyka lekka .z „Cristalu". 
19.20: Komunikat rolniczy. 19.30: -iPrawdziwa sztu
ka życia" K. Makuszyński, 19.45: Pras. Dziennik 
Radjowy, 20X10: Koncert ipod dyr. &t. Nawrota, St. 
MUlerowa (śpiew), — w przerwie spo>’t, 21.30: 
.Przygoda" ipodlug Pontoppidana - - słucliowiekó, 
2.15: Muzyka taneczna z Krakowa, 23.00: Muzyka 
: „Gastronomii':.

Nekrologia.
Gustaw Ośniałowski, obywatel r/jemtski. Po

grzeb odbędzie się d-ziś o  10 rano na cnieh-ta- 
rzu powązkowskim iz kościoła P. P. Kanoni- 
czek (Plac Teatralny).

Adolf Komarnicki, zmarł w Wilnie, lat. 62. 
Pogrzeb 9 bm. o 9 rano z kościoła na Powąz
kach.

Józef Żółtowski, IM 51. Pogrzeb -d-ziś o  10 ra
no e kościoła św. Knzyża -na Pową.ziki.

Stefanja z Krzymińskich Skępskn, zmarła 
w Myśliborzu, lat 72. Pogrzeb z kościoła na 
Powązkach o 9.30 -dnia! 8 tom.
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Gold Bullion Standard.
Zdaje się, -że można już dziś ż  pewną racją 

zapowiedzieć, iż  w alk a n a dalszą metę po
między funtem a dolarem nie da się utrzymać. 
Chwila rozstrzygnięcia zbliża się przyspieszo
nym krokiem i  jakkolwiek nie będzie mię mo
że właśnie data odjazdu okrętu wiozącego na 
swym pokładzie zaproszoną przez Amerykę 
delegację pełnomocników W ielkiej B rytan ji 
to jednak bezwzględni© trudno sobie wyobra
zić, by  mogła dłużej funkcjonować maszyna 
gospodarstwa światowego z wlączonem i -w 
a  'zgolą., oierytinieznie funkr.jonującemi moto
ram i walut: o  złoto opartych i w alut od zioła 
wolnych.

W  tym decydującym okresie ważenia się lo
sów w alut światowych, przychodzi a  różnych 
względów Bankowi Polskiemu przeprowadzić 
tzamianę (pierwszorzędnej w agi i  w  zakresie 
struktury polskiego ustroju monetarnego. Jak 
bowiem już wiadomo, w  najbliższych dniach 
m a być l-ozstrzyg-nięta n a Walnem Zebraniu 
Banku Polskiego zmiana jego statutu, odno
sząca się głównie do art. 51, dotyczącego zasad 
pokrycia złotego. W edług dotychczasowego 
brzmienia tego artykułu statutu B. P. winna 
być suma obiegu biletów bankowych, oraz na
tychmiast .płatnych zobowiązań Banku, po
krytą conaj mniej w  45%, z czego 30% m a się 
przedstawiać jako pokrycie zlotem w  mone
tach i sztabach, pozostałych 10% zaś innemi 
walorami, bądź kruszcowemi (srebro) bądź 
dokumontowemi otaksowanemu według w ar
tości w  zlocie, i  na złoto zagranicą wymienne- 
mi. Obecnie m iałyby zasady pokrycia emisyj
nego w aluty polskiej ulec (zmianie o  tyle, że 
jako pokrycie wchodziłoby w  rachubę wyiącz- 
inie tylko złoto i  to w  dotychczasowej mini-' 
malnej wysokości 30%, zaś dotąd obowiązują
cy przepis statutowy.co do podkładu emisyjne
go w innych wartościach od minimum 30 do 
minimum 4-0% ogółu zobowiązań Banku zo
stałby unieważniony. Skoro mający wejść 
w życie gold bullion standard zrealizuje się 
pracz utrzymanie dotychczasowego minimum 
pokrycia czysto kruszraowego, a  przez zluzo
wanie z  pod obowiązków podkładu emisyjne
go 10% rezerwy dewiz (dziś statut B. P. naka
zuje bowiem minimum 40% pokrycia krusz- 
ccwo-dewizowego, ij . 10% w  dewizach ponad 
30% pokrycie kruszcowe), to w  takim razie 
można wnioskować, że jest to  droga dla Ban
ku (Polskiego do zwiększeruS obiegu pieniądza 
przy niezmienionym stanie posiadania pod
stawy emisyjnej. Zgoła dziwno więc wydawać 
się mogą podnoszone z  w ielu  stron obecnie 
nieumotywowane twierdzenia i obawy, że 
przejście Banku Polskiego na gold bullion 
standard oznacza dalsze (pogłębienie 'naszego 
procesu deflac-ji. Jest to .poprostu mylenie za
sadniczo różnych pojęć. Gold bullion standard 
zrealizowany w  skali światowej jest natural
nie niezwykle silnym  procesem deflacyjnym, 
przez to, że powodując reemigrację walorów 
z. jednych instytucyj emisyjnych do drugich 
dla uzyskiwania za  to w alory złota, kładzie 
kres kilkakrotnej em isji różnych banknotów 
n a (podstawie jednej i tej samej jednostki kru
szcowej. Sk utk i jednak Jcryjącego się w  gold 
bullion standardzie procesu deflacyjnego skie
row ują się wyląaznie tylko przeciw krajom 
wierzycielskim ,-takim j. n. Stany Zjednoczo
ne A. iP., iz których jak wiadomo odpływają 
z dniem każdym naładowane złotym krusz
cem okręty, w  w yniku właśnie realizacji de
wiz na N ew -York , czyli przechodzenie mone
tarnych systemów Europy (głównie Szwaj- 
carja, Belgja a  częściowo także i Francja) na 
gold bullion standard. Taka realizacja złota 
mści się naturalnie na zakresie obiegu ban
knotowego centrum wierzyć i elskiego i  leni- 
samem także i na całości światowego obiegu 
pieniężnego. Natomiast w  odniesieniu do pew
nych ściśle określonych gospodarstw dlużni- 
cszych, takich jak  np. Polska, nie przynosi 
gold bullion standard szczególnie w  tej formie 
w  jakiej m a.go dokonać B ank P olski mawet 
najmniejszych znamion deflacyjnych.

Obawy więc, że za  -nowem pociągnięciem 
Banku Polskiego może nastąpić.mowa fa lą  
zniżki cen towarowych n a rynku polskim, 
jako wynik dalszego nasilenia procesu defla- 
cji, są już z  powyżej przedstawionych przy

czyn nieumotywowane. Co więcej należaloby 
podkreślić, na co zwrócił uwagę onegdaj ham- 
bua-ski „Wirtschaftsdienst", że właściwie po
równując -wartość wytwórczości w  Europie do 
ogólnego obiegu pieniężnego (W obecnej fazie' 
koniunkturalnej, nie można zupełnie mówić 
o jakim kolwiek procesie' deflacyjnym, lecz 
wręcz przeciwnie: Europa przechodzi cichą 
inflację. Także i część opinji fachowej u  nas 
podziela pogląd -z rzędu zacytowanego (.prze
gląd Gospodarczy" z  dnia 15 I. br.), stwierdza
jąc, że 'podczas gdy obieg pieniężny u nas w 
porównaniu między grudniem 1930, a  grud
niem 1932 -spadł-o 9%, to  wartość wytwórczo
ści w  tym  czasie spadla o 30%. Porównanie 
więc pomiędzy dynam iką obiegu pieniężnego 
każę wnosić, iż w  Polsce dokonywa się otoec 
nie pasywna inflacja.

Pow racając więc do sprawy wprowadzenia 
zmian statutowych w Banku Polskim, idących 
w  kierunku zrealizowania u  nas gold bullion 
standardu, należy stwierdzić, że bynajmniej 
zm iany to nie zagrażają pogłębianiem proce
su deflacyjnego, dalej, że zaw ierają one w  so
bie sposób na odgrodzenie nas od niebezpie
czeństw wojny walutowej pomiędzy funtem, 
a dolarem, która m a wszelkie dane w  .najbliż
szym czasie rozgorzeć na dobre.

L. Berger.

Wzrost pokrycia złotego.
(B-Ians Banku Polskiego za trzecią dekadę 

stycznia wykazuje wzrost zapasu złota o  9,6 mi- 
Jjonów zł., do sum y 512,1 milj. zl., spadek nato
miast zapasu walut i dewSz, zaliczonych do po
krycia o  6,4 milj. zl. do 26,? milj. zł.

Obniżył się również o 8,9 milj. zł. stan pie
niędzy i należności zagranicznych, niezaliczo- 
nych do pokrycia i  wynosi obecnie 76,4 m ilj. zt.

Portfel wekslowy zwiększył się o 15,5 milj. zŁ 
do 54-8,8 milj. zl., natomiast pożyczki zastawo- 
we obniżyły się o niespełna pól nriljona, do 
kwoty 101,8 milj. zl.

Zapas polskich monet srebrnych i bilonu pra
wie nie uległ zmianie’ wynosząc 45,4 milj. zl.

Pozycje „inne aktywa” i „inne pasywa” ule
gły zmniejszeniu: pierwsza o  9,2 milj. zl. do 
135,6 milj. zł., druga o  1,5 milj. zl. do 233,1 milj. 
złotych.

Natychmiast płatne zobowiązania zmniej
szyły się o 36,4 milj. zł. i  wynoszą 184,6 milj. z!., 
przycżem rachunki żyrowe kas państwowych 
zwiększyły się o 9,4 milj. zł., podczas gdy ra
chunki prywatne uległy zmniejszeniu o  45.8 
milj. zł.

Obieg biletów bankowych w skutek zwiększe
nia się portfelu wekslowego oraz obniżenia się 
natychmiast płatnych zobowiązań wzrósł o 37,9 
milj. zł. do sumy 979,0 milj. zł.

Pokrycie kruszcowo-walutowe obiegu biletów 
i natychmiast płatnych zobowiązań podniosło 
się Z 46.07.do 40,3 proc. (6,3 ponad normę statu
tową). Silniej -wzrosło pokrycie wyłącznie zlo
tem, osiągając 44,01 orce. (14,01. ponad normę 
statutową,; wobec 43,23 proc, w  poprzedniej de
kadzie.-Pokrycie zlotem samego obiegu zmniej
szyło się z 53,39 proc, do 52,31 proc. Stopa dy
skontowa —  (! proc., zastawo.wa —  7 proc.

K r o n i k a .
P O L S K A .

.Nabrzeże czechosłowackie" w  Gdyni. Za
rządzeniem ministerstwa przemysłu i  handlu 
południowo-zachodnie nabrzeże w  II basenie 
wewnętrznym im. „ministra Kwiatkowskiego” 
•otrzymało nazwę „Nabrzeże Czechosłowa
ckie”. Nabrzeże Czechosłowackie przylega do 
nabrzeża Stanów Zjednoczonych w tym sa
mym basenie i  jest równolegle do nabrzeża 
Rotterdamskiego w basenie im . „Marszalka 
Piłsudskiego".

Ruch em igracyjny w styczniu. W  ciągu 
mieś, stycznia r. to. wyjechały przez Syndykat 
Emigracyjny do Argentyny, Braizylji, Chile, 
Kanady, Stanów' Zjedn., Urugwaju, Francji 
i  innych krajów' transporty emigrantów w li
czbie 677 osób. W szystkie wymagane od emi
grantów formalności wyjazdowe zostały za
łatwione całkowicie za 'pośrednictwem Od
działów, Agentur i  koresponedmtów Syndyka
tu Emigracyjnego, dzięki czemu uchroniono

emigrantów od zbędnych, uciążliwych i  kosz
townych .podróży do różnych urzędów oraz od 
•wyzysku nielegalnych pośredników emigra
cyjnych.

W ŁO CH Y.
Obowiązkowe znaki pochodzenia. Dekretem 

ministerstwa korporacyj importerzy jaj do 
Wioch są zobowiązani do znaczenia jaj sto
sownie do kraju, a  którego pochodzą: znak 
odpowiedni, z  nazwą kraju  produkującego po
winien się znajdować na każdym  jajku. Na 
opakowaniach powinien być uwidoczniony 
znak, o  którym mowa oraz określona ilość 
•jaj znajdująca się wewnątrz skrzynek.

S Z W A J C A R  JA.

Zaostrzona kontrola bankowa. Szwajcarska 
Rada Związkowa przygotowuje projekt nowej 
ustawy bankowej, wprowadzającej zaostrzo
ną kontrolę czynności bankowych. Projekt ten 
ma być przedłożony parlamentowi jeszcze 
przed sesją, marcową. Szczególną opieką rzą
du  m ają być otoczone w kłady i  inne kapitały, 
powierzone instytucjom kredytowym, -pozatem 
banki będą m iały obowiązek publikowania 
swych bilansów' i informowania o  swej dzia
łalności w ładz Banku Narodowego.

H O L A N D JA .

Przywóz koszul polskich. Import, koszul pol
skich do Holandji został dekretem z dnia 24 
stycznia ograniczony. Skontyngentowaniu (po
dlega jedynie przywóz koszul męskich (dzien
nych  i  'sportowych. Natomiast koszule robot
nicze imęiskie (bez kołnierzy), oraz męskie ko
szule nocne i  wszelkie rodzaje koszul dam
skich są dozwolone do przywozu do 'Holan
dji bez żadnych ograniczeń. Wobec (powyższe
go eksport wspomnianych gatunków bielizny 
z Polski może być nadal kierowany na rynek 
holenderski.

A N G L J A.
Rekordowa produkcja jedwabiu sztucznego.

Produkcja jedwabiu sztucznego w  Anglji w 
roku ubiegłym osiągnęła rekordową -wysokość 
72.51 miljonów lbs., -wobec 54.57 milj. w  ro
ku 1931 i  48.77 milj. lbs. w  r. 1930. Przeciętna 
miesięczna produkcja wynosiła w  r. 1932 — 
6.04 milj., wobec 4.55 milj. lbs. w  roku po- 
pnzednim.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Z dnia 6 lutego 1933 r.

W a l u t y :  Belgja 12425, 12- tli, 2391, Holandja
69'—, 359 93,858-10. tonflyn (30-60-307.'). 30’80 30 50. 

S iw y York telegr. 8 925, 8 fM \ 8 905, Paryż »4-67, 34 96, 
3478 Szwajcaria 172-35, 17278 171 93, ’Włochy 45 .0 , 
45-92 45-48, Berlin pryw. 212 15.

Tendencja niejednolita.
Dolar w obrotach prywatnych 8-F2.
A kcje : Bank Polaki 8150, Lilpop 10-—, Tendencja

niejednolita.
P o ż y c z k i  i  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  B’/o budo

wlana 42-26, 4% inwestycyjna 104—.104 75, 4“/„ iuweat. 
seryjna 109-0 HO'—, t ’/,, konw*rcyjn» 41 50, ♦%  dola 
rowa 57 25, 57’85, 7“ „ stabilizacyjna 55-76, 55-88 55 03 
(56-50. 66-— drobne), Listy zaat. BOK bez zmiany

Tendencja dla poż mocniejsza, ćla i.stów słat s-.a
Pożyczki polskie w Nowvm Yorku Diltonowaka 62 50 

63-—, Stanilizacyjna 64 —, War-jzawska 39 50
G ie łd a  szwnJcarsK a i (PAT-) Paryż 20,23’/„  Londyn
■•63, Nowy York 618'/,. Belgja 72'10, Włochy 26 50 5, 

lliBzpanja 42 50 Holandja 208 3 Berlin 123 12 5, Wiedeń 
73-11, noty 59 40. Sztokholm 9530, Oslo 90- 0, Kopenhaga 
78-60. Sofja 3-.5, Praga 15-33 W arszaw a 68’—, 
BiaZcgród 7 —, Ateny '--93, Konstantynopol 2 47 5, Buka
reszt 3-08; Helsinki 7 75, Buenos Aires 10S-—.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Z dnia 6 lutego 1933 r.

Dziś notowano za 101 kg. parytet, wagon Warszawa, 
w handlu hurtowym, ładunkach waso-iowycb : żyto stand. 
1, 16 75 — 17 00, żyto stand- ll. 10 50 -  16 7 i, uazeniea jara 

•ona, szklista 2 9 6 0 -2 9  75, psten ca jednolita 28 75 —
i, pszenica zbierana 27-75—28 25 owies jednolity

16’CO—17-00, ow es 2b(8-any 14 00—l5'C0, jęczmień n* 
kiszę 15-24—15-75, jęczmień browarniany 16-60—17-50, 
gryka 15-50—16-50, pros) 17'00—lfa’00, groch polny iw o r  
kiem 22 00—-24-C0 groch Victoria z workiem 25 09—30 00
wyka 14-50—15-00, peluazka 13'50—14'00, łubteń niebieski 
7-50—o-0i), rzepik zimowy 48‘C0—49-00, siemię lniane 
38-00 — 4 0 0 '. koniczyna czerwona bez grubej kanianki 
90 00—116-00, koniczyna czerwona czystości 977, 110. U— 
12600, koniczyna tii.ła  75-10—100 00, biała boi kanianki 
o czystości 97°/0 100<0—14000. ziemniaki jadalne it-50— 
4-00 mąka psztiu.-i luksusowa 47 00—62 00, mak* pszen
na 0003 42-01-17-00, mąka żytnia pytl. 27-Ó3-3rOO 
żytnia razowa i sitkowa 22 00—23-00. otręby pstenne
1U -50-1K 0 żytnie e‘5 0 - 9  00 «.,thy lniane 19-50—20-00, 
knchv rzepakowa lń -50—t 00, kudiy słonecznik. 15'75—
16-25. Seradela 1200-1300 .

Z e
Gdy Ryszard Wagner zamykał oczy...
(Przed pól wiekiem — 13 lutego 1883 — Ryszard 

Wegner um ierał w Men.ecji u. szczytu swej 
ly. w  siedemdziesiątym róku życiu.

Już od kilku miesięcy chorował Kiedyś wieczo
rem. w Reyreuit.il. podczas .piątego przedstawienia 
..Parsifala” poczuł stary Mistrz widmo zbliżającej 
się śmierci.

Przerwał.pobyt w Bayreuth .i no drugi dzień wy
ruszył w towarzystwie żony Cosimy i dzieci do We
necji. Ryło to jego umiłowane miasto, gdzie pra
gnął zakończyć życie.

W „Palazzo Ventlranum".
Zawsze lubiąc przepych i piękno otoczenia wy

najął Ryszard Wagner słynny jwłac Veridntnuim, 
wznoszący się dumnie, nad Wielkim' Kanałem 
pokoói urządzonych w stylu Ludwika XVI. Ca! 
dniami pracował: ule nie nad utworami ntuzycz- 
neini, tyilko nad frlozofją. Pisał .traktat o „Kobie
cości w człowieku". Nieraz siedział, na ławce Piaz- 
zelty i kanni! gołębie. Często ze swego okna, spo
glądał na  ciche wody laguny, gdzie kiedyś wyda-' 
wulo mu się. że widzi nadpływający statek Izoldy: 
lak. jak przed 25 laty, kiedy w gorączce tworzył 
swego „Tristana” w ciszy pałacu Giustiniani.,

„Gąndola śmierci".
Stary Mistrz widzi pierwsze oznaki śmierci. Ko- 

in «i. zjawia się w nocy nad. laguną. Niedługo po
tem Ftanz Liszt, ojciec Cosimy, w przejeździć przez 
Wenecję przerywa ragle swego, „świętego Stani- 
sława", którego właśnie tworzył, a h r  napisać ele- 
gję ..Gondolą śmierci".

„Weneckie zapusty".
Jest właśnie szumny, wenecki karnawał. Miasto 

jest rozśpiewane. Mistrz w  otoczeniu dzieci wycho
dzi no ulice: chce zobaczyć raz jeszcze świat, ludzi, 
ludzi uśmiechniętych i wesołych. A nazajutrz jest 
sroua popielcowo. Jedzie gondolą n a  cmentarz św. 
Michała. Potem  wraca do domu, zasiada do forte
pianu i gra Walkirje. Złoto Renu, gra bez przerwy 

a nazajutrz iest 1.3 luty. Żlc s ię  czuje, mówi o terr 
lokajowi Zasiada jednak do pracy — śmierć musi
zasiać olbrzymia, w pełni pracy:

Ostatnie chwile.
J .st godzina druga popołudniu. Rodzina siedzi 

przy śniadaniu, bez niego, bo tak on chcialt Dzwo
nek przywołuje Cosimę Wagner. Artysta ma na
gły atak duszności. Ale ten tytan prawdziwy dice 
sam walczyć, i znakami żąda od domowników, by 
go opuścili. Po chwili znowu dzwonek. Chory z tru 
dem wymawia: „żona... lekarz...". Odmawia kom 
presów. Opada ra  kanapę w gabinecie, dokąd go 
za| powadzono. Zaczynają go rozbierać. Zegarek 
wypada na dywan. Wskazuje go palcem i w tpj 
samej, chwili kona.

Cosima Wagner stoi nad nim blada. Wprost nic 
moż' pojąć tego co się. stało. Potem siada u stóp 
Mistrza i myślą przebiega, życie.

Ona m u przecież, wszystko oddała. By móc z nim 
pójść przez życic porzuciła swego męża Hansa vcn 
Bulow. Dla niego porzuciła katolicyzm, przeszła na 
protestantyzm. Córka Francuzki, hrabiny d‘An- 
gcult. wychowana w Paryżu aż do dwudziestego 
roku życia, stolo się tą  bardzo niemiecką Brunhil
dą, która była natchnieniem „Siegfriedi 
i „Zmierzchu Bogów".

Miłości Mistrza.
Cóż ją, dziś obchodzi, że jej m ąż kochał inne prócz 

niej kobiety? Cóż ją dziś obchodzi Jennie Rayimii 
przygoda najmłodszych lat; ‘Minna ikausr. pter 
sza i nieszczęśliwa małżonka: .lessie Laussot. M 
tylda Wesendonck, Matylda Maier. Ewa ze „Sp: 
waków norymberskich". Judyta Meyer, krótkótrw 
ly szał, czy nawet Judyta G autier która osta tn  
um a la  natchnąć starzejącego się. mistrza Cóż 
dziś obchodzi, że. Ryszard pisał do Matyldy Wesen
donck 20 grudnia 1861: „Że dzięki Tobie siwo 
leni Tristano, za to Ci dziękuję z głębi duszy, jm 
wiek wieków". Albo do Judyty po prenijerze „Por- 
sifal.a": „Oli! vous, iii iie .cb a u d e  et douce. que j( 
me Irouvais itiśpiredans vos b ias" .

„Tylko cierpieć."
A u' dzienniku swoim Coślma napisała: „Si baw 

quo monte Je gćnie pour term iner son vol. que »ni- 

rir £-n nmotn et en exaltation".

Karjera „Napoleona Kapsztadu".
„Napoleon Kapsztadu" urodził się w 1883 roku 

w Riskop-Stortford. mnkin miasteczku Walji. 
W bieżącym roku obchodzi 80-Jecie jego urodzin 
nie tylko jego ojczysta Anglja. ałe i wszystkie krai
ny Afryki, wchodzące w skład „Fuji południowej". 
Cecil Rhodes, bo jt-go (o hislorjti obdarzyła przy
domkiem „Napoleona ‘Kapsztadu", był najgenial
niejszymi z genjałnych ‘kolonizatorów’ angielskich, 
budowniczych potęgi swej ojczyzny. Od j'eao imie
nia uzyskała nazwę Ogromna kraina Afrvki — dzi
siejsza Rhodesia.

IKai'jtia późniejszego lorda rozpoczęła sie, — 
•jak wszystkie oszołamiające karjerv — bardzo 
sk rom nie . Młodszy syn pastora, Cecil,' jest choro
wity. Dla poratowania zdrowia, pastor wysyła go 
do brała, zamiłowanego globtrottera i zawodowe
go urwipał ci a . który w reszcie u s ia li  w  fe rm i" po- 
łudmowo-afrykańskiej. Dobre, górskie powietrze 
ma mu. przywrócić zdrowie.

Diamenty.
Zaledwie jnzyjechal na miejsce, obaj z bra:?"- 

zostali zelektryzowani wieScią o odkrvciu złoży 
diamentowych w Griqualand, nad brzegami rz- 
Oran je.

Gorączka skarbów gna rod  Oranje tłumy hoszu-1 
kiwacz.y szczęścia Za banknoty, uzyskane ze"sjirze-| 
dąży fermy, bracia kupują 59 metrów kwadra to -1 
wych gruntu. Moją szalone szczęście. Ich „kopal- t 
nta" okazuje się iwjbogatszą w t zw fajk; czvli ;

f in c n n n m  Czcrnichowiuk, lat 29, siedmioletnia
HUEUIIUIH, praktyka, poszukuje posady rządcy 

l na ordynarję lub po kawalcrsku. Olerty uDzień Pol- 
ski« pod »29«. ■  (bK-t-d)

szerokie leje pełne diamentów. Jedna taka fajka 
przynosi kilkadziesiąt, tysięcy funtów. Toteż, 
•wkrótce Cecil jest bogaty. Masuje poło diamento
we, tworząc -wielkie 'konsorcjum pod nazwa. . 1).; 
Beers".

Meksykanka.
(Konsorcjum* 1 * * * miałoby monopol, gdyby nie kon

kurencja Izaaka Barnato, syna rabina z. Londynu. 
Rarnato na wieść o skarbach pierwszy dolar! do 
Kimberley z kilkoma pakami cygar. Sprzedn.wszy 
je z dziesięciokrotnym zyskiem wrócił do Kapszta
du po nowy, jeszcze większy ładunek. A po dzie
siątej takiej jiodróży staj się właścicielem kopalni 
„Kimberley". Obaj przeciwnicy usiłują się zniszczyć 
nawzajem. Akcje osiągają niebywale ceny. Aż na
gle dotychczasowi przeciwnicy zawierają ugodę. 
Kopalnia „Kimberley" wchodzi w skład konsor
cjum Rhodesa. W Kapsztadzie mówi, się na ucho, 
że jest to zasługą żony Barnato, czarnowłosej Me- 
ksykanki. która kazała mężowi zaprzestać walki. 
Jlo kochała Rhodesa. ’

Złoto.
Teraz połowa pracy już do ko rana, bo Rhodes 

ma światowy monopol na diamenty, i'ozostaje zło
to. A właśnie dowiedział Się Rhodes od jakiegoś 
górnika, ze ten odkrył 'między rzekami Vaal i Lim
popo żyłę złota. Na drugi dzień Rhodes wyrusza, 
z wyprawa. Od króla dzikich Ma ta bel i jeżyków. J.o 
Bengula ć trznnuje Rhodes prawo eksploatacji. 
W przeciągu trzech miesięcy ra  downem, pustko
wiu powstało miasto. Johannesburg. Rhodes ma 
już diamenty i złoto. Czas przejść do trzeciego eta
pu: polityki.

Udzielny władca.
Własnym jacJiteni!, niby udzielny władco, jedzie 

Rhodes do Londynu. Prosi o audjencję u królu. 
Z lordami Salisbury i Clinniberlainemt rozmawia 
niby równy ■/. równymi. Przedstawia im gigantycz
ny plan. Oto op. Rhodes; sani na własną rękę po- 
dejmie się zdobycia dla imperjum olbrzymieli, po
łaci afrykańskich, pclcźonycli między Trans walem, 
a kolonjami niemieckiemu i portugalskiemu Rząd 
się zgadza. Na wzór sławetnej „Kampanji Indyj
skiej", zdobywczym późniejszego cesarstwa rząd 
brytyjski zatwierdza towarzystwo pod nazwą: 
„Charter South African Company''. Ona będzie za
rządcą kraju, będzie budować koleje, i telegrafy. 
Dyrektorem kompańji zostajc Rhodes.

Wykonanie planu nie jest latwein. Moiahelijczy- 
cv nie chca ustąpić. Ale Rliodes nta pieniądze. 
Werbuje cala nrin.ję, złożoną z bialycluj;czarnycli. 
Dowódcą jest Dr Jameson. Po kilkuniTfwach daw
ny Matabelenlond. kraj kilkakrotnie większy od 
Polski czy Francji, stoję się prywatną własnością 
Rhodesa.

Boerzy.
Zkolei wzrok Rhode.-a skierowiiwuje się na. są

siednie republiki boerskie. Tianswal i Oranje. Mi
mo sprzeciwów Londynu, nawet bez woli Rhodesa 
k tón  nie dicta) się w c-statniej drwili decydować 
na otwartą wojnę. Joniesęn wkioczo na teryto- 
r ju m  T ron -w alti. Al s ta r \  p rezydent repub lik i 
boerskżej, general Kruger zwycięża napastników,

,«Ii J-l!7.e do
e.-zcie odsyła go w -- al ■!jm yślirc Rhodes-'- 

w:. Dziwnym jednak zbiegiem okoliczność: ta Ki
ma Anglja. sprzeciwiająca się dctycliczos wijcw- 
n.czvnt jiianont dyrcktoia k.imputtji. wypowiada 
w cztery kita później wojnę Rcerom.

U celu życia.
Rhodes um arł niedługo potem, w roku 1932, do

czekawszy się przedtem rcaliz-icii marzeń swego 
burzliwego życia: stworzenia wielkiego .Związku 
Pol ud n to wo-Afryka ński ego."

OdRąd ml)jardy ?
Dziś już we Francji na komisji budżetowej ope

ruje się atole nciljardomi. Nie od tak dawna jed
nak. Ktoś ciekawy zastanawiał się cd kiedy?

O kazało się , że po raz pierwszy budżet. Francji 
dosięgnąl cyfry miliarda franków w roku jiańskui 
1616. Ho trzeba było płacić wtedy d! rsktch

Po raz drugi cyfra la sia ta  się znów aktualną 
w roku, 1825, gdy i-ząd Vilhii'ca zaproponow ał 1 mi- 
Ijard  na indemnizację emigrantów, których dobra 
zostały sprzedane w cżaisis i ewolucji.

Dziś niklhy nie inyśi.ii! o jakiejś indemnizucji. 
Ale budżet rośnie.

Hobiety w Tybecie
Pani Navid-Neel. która kilkakrotnie zwiedzała 

Tybet, zdaje ra n t sprawę w ostatnim numerze „Re
vue de Paris” z obyczajów, jakie panują w tej n ie 
zbadanej jeszcze dotychczas krainie.

Kobiele są  tam  zdrowe, silne  i podobnie jak to 
„li.iio n,iej,ce u Ain.nraek. .zezwól,.:’ .zprzyin- 
lejowane. Pożatem cieszą się tam  — czy tjł«o  jest 
to odpowiednie słowo? — polia.ndrją i w dną miło
ścią. Cudzołóstwo, jako niewskazane karane jest 
wprawdzie matą crzywr.ą. u e prowadzi julnak 
nigdy do dram atów Kobiety dysponują majątK.zm 
nietvlko swoim, ale i nięż.i, |U) śnuerc; iegują go 
w  c,Mości córkom. L trzyuiują się z hodowli bydła 
i uprawy zbóż a  niektóre przewodzą łiandom roz
bójniczym. . , . .  ,

Stwierdzić możemy, że w Europie kobiety 6ą 
: n u / .  .. skrępowane. 

MIGNON G. EBERHART.

Gdy minie zawieja...
(The Mystery of Hunting's End).

Przekład autoryzowany z angielskiego.
—ooe—

30) (Giąg dalszy).

—  Teraz pies przyjdzie do siebie.
Poszłam do mojej pacjentki, która zażądała

szczegółowego sprawozdania z tego, cośmy 
wszyscy' robili.-w kuchni, i, dowiedziawszy się 
o otruciu psa, zapadła w zagadkowe milczenie.

O'Leary został jeszcze kilka chwil w  kuchni, 
ale niczego się już nie dowiedział ani od Ane
ty, ani od Brunkera. iZwierzył mi się, iż <xł- 
niósl silne wrażenie, że oboje wiedzą dużo- wię
cej, niż mówią, czemu się jednak nie dziwił.

— Zły jestem, że ni.e udało mi się znaleźć tej 
trucizny, chociaż przeszukałem drobiazgowo 
wszystkie kąty. Czy pani teraz zajęta, panno 
Saro? Świetnie pani stenografuje. Co- pani są
dzi o zachowaniu się .Barre'a?

—  Ni.e wiem sama cc sądzić —  odrzeklam
z namysłem. 'Staliśmy koło komina. On popra
wiał ogień, a ja  trzymałam w ręku robotę na 
drutach. Łucja wyraziła ochotę przespania się, 
co mi przywróciło swobodę ruchów. -Przy po- 
hliSkim -stole grali niedbałe w  brydża Bai-re, 
Matiel, Helena i  Morse. Teresa siedziała na (po
ręczy krzesła Barre'a, opierając się prowoka
cyjnie o  jego ramię. Paggi siedział obok Matiel 
i przyglądał się grze ,a Killian kolo okna z ilu
strowane!# czasopismem, w rękach, które 
trzymał do góry nogami. W skazyw ała na to 
kolorowa okładka z  główką kobiecą, widoczną 
zdaleka. ____________

Wyfl.: POL. POWSZ. SP. WYD.

—  Rzecz w  tern —  rzekłam —  że Barre może 
budzić największe podejrzenie. Jego pokój są
siaduje z tamtymi i ma « nim komunikację.

—  'Poprzednim razem sąsiadował z Hube- 
rem —  szepnął złowieszczo O'Leary.

—* Czy można zasunąć rygiel od we
wnątrz? —  zapytałam.

— Clice pani przypisać obydwa mordy Bar- 
re'owi? —  zapytał z uśmiechem O'Leary. -- 
Może on jest mordercą, a może i nie on. .W-każ
dym razie rygiel nie da’ «ję poruszyć od ze
wnątrz. Można podejrzewać sąsiadów... ale... 
drzwi musial zaryglotvac sam Frawlcy.

Skinęłam z roztargnieniem głową, patrząc 
na czworo grającycli. Nigdy nie widziałam twa
rzy, napiętnowanych taką udręką i jednocze
śnie pozornie wesołych. Blade usta krzywiły 
się w  wymuszonych ..uśmiechach', oczy, pełne 
utajonej trwogi, latały ostrożnie po twarzach 
sąsiadów. Morse bębnił palcami po stoliku i pa
trzył w  karty niewidzącemi oczyma, Barre zer
kał z pod oka na Matiel i  ‘PaggPego, Helena 
rozglądała się nerwowo naokoło, -jakby w oba
wie przed czemś niewidzialnem, a Teresa, któ
ra miała tego dnia-silnie podbite oczy, zaciska
ła  spazmatycznie wymąlówane usta.

— Dobra okazja, żeby jłogawędzić z -Killia- 
nem —  szepnął O'Leary. — Nie jestem nerwo
wy, ale dłuższe patrzenie na tego upiornego 
brydża doprowadziłoby mnie do warjacji. 'Pan 
zajęty, papie Killian? Panna iłieate umie steno
grafować. iPan pozwoli...?

Młodzieniec spojrzał na mnie nieprzyjaźnie.
—  Możecie sobie państwo notować moje ze

znania — mruknął nieuprzejmie. —  Nie mam 
nic przeciwko temu. Ale niczego sie nie dowie
cie. bo jak już mówiłem, nie wiem nic. Abso- 
lutniie nic.

—  Może pan wiedzieć o jakim ś szczególe)

i nie zdawać sobie sprawy z  jego doniosłości — 
odpowiedział uprzejmie O'Leary. —  Ciekawa 
powieść?

Killian spojrzał na czasopismo, spostrzegł, że 
trzyma je do góry nogami i  cisnął na podłogę.

—  Wiec o  co idzie? —  warknął.
— Czy pan się domyśla, co mógł oznaczać 

list, jaki Frawłey iiapisal do Morse'a?
—  Już panu mówiłem, co o  tem sądzę. Do

myślani sie tylko, że cyfra może oznaczać kasę 
ogniotrwałą lub coś w tym  rodzaju. Sądząc 
z przedśmiertnych uwag Frawley'a o tem, że 
na wszelki w ypadek uregulował wszystkie swo
je sprawy, należy przypuszczać, że schował 
tani jakieś papiery. Mani wrażenie, że Morse coś 
o  tem wie. W  każdym, razie mnie się nie zwie
rzył.

—  C zy pan przypuszcza, że Frawłey spodzie
wał się zamachu na swoje życie?

Killian błysnął oczami i spuścił powieki.
— Jeżeliby się spodziewał, toby przedsię

wziął jakieś środki ostrożności —  odpowiedział 
bez zająknięnia.

—  Bo to ciekawe, że pomyślał o  uregulowa
niu swoich spraw.

— Bardzo ciekawe —  zgodz’1 się obojętnie 
Lal.

—  Pan pracuje w Kingery Trust Company?
Killian skinął głową.
— Jakie .pan ma stanow isko?
—  Trzeciego czy czwartego wiceprezesa, ale 

to nic nie znaczy. Pracuję w dziale lokat.
—  Panie Killian, niech mi pan powie z ręką 

na sercu, czy podług pana. Kingery Trust stoi 
na mocnych ncgacli?

Młodzieniec otworzył usta, zamknął i odpo
wiedział, cedząc słowa:

—  O ile ja  wiem —  tak.

O, tak. Wszystkie moje kapitały s( 
kowane w naszem. towarzystwie. Mam oc 
ście oko na wszystko, ale Morse mógłby 
powiedzieć więcej. Morse ąlbo Frawle; 
Urwał nerwowo, przypomniawszy sobi 
Frawłey nie żyje i zapytał: -  Dlaczego 
o to pyta?

O’Leary wzruszył ramilonanii.
— Dlatego, że wszyscy panowie prąci

w jednej instytucji, a w takiej sprawie t 
zawsze szukać pobudek. Nie znaczy to je 
żebym zwątpił w wypłacalność waszego 
rzystwa. —  (Przekręcił w  palcach czer 
olowek i dodał: —  Dziwię się, że pan ni 
szał głosów z pokoju Frawley'a, a panna 
słyszała, chociaż była tu w bawialni C 
pewno pan tniie'Słyszał?

— Napewno _  odpowiedział', ale oczy 
ostrożne i niezbadane.

—  A jednak pan powinien był prędze 
usłyszeć przez ścianę, niż parnia 'Keate 
grube drzwi.

—  Naturalnie —  potwierdził swobodni< 
ian, zwracając na mnie niezgłębione sp

,• — ‘ O się samo nasuwa.
Krew uderzyła mi do twarzy.
—  Pan pewnie słyszał te  glosy —  w; 

ani. —  Niemożliwe, żeby pan nie słyszą- 
'^uniiem , dlaczego pan nie chce się przy 
- > a... 7,0 pan sam był w  pokoju Frawłe

opatrzył jia -mnie wyzywająco, ałe ij. 
czesnie ostrożiue.

~  Możo i byłem ~  odpowiedział. -  
w . klm. razi.e’ pailio O'Leary, musi mni«

J lączyc z  listy podejrzanych, Iwo w  mc 
liokojV S^ zał> nio HJ-ogłem być w

—  Co mówisz, Lal? —  zabrzmiał niski, cza
rujący glos Matiel. O'Leary wstał. Ja nie zau
ważyłam nawet jak  podeszła.

—’ Siadaj, Matiel —  rzeki Killian,.podsuwa
jąc jej krzesło. —  Mówię, że 'ja sam mogłem 
być w  'pokoju Frawley'a wtedy, kiedy panna 
Sara usłyszała stamtąd glosy na -krótko przed 
wystrzałem.

Matiel znieruchomiała z ręką na poręczy 
krzesła. Oczy jej spotkały się ze wzrokiem 
Killiana w długiem zagadkowym d la  innie 
spojrzeniu. Była bai-dźó blada i znękana, oczy 
miała -podbite, usta zacięte rozpaczliwie, lecz 
trzymała się prosto i dumnie.

— Nie rozumiem cię, Lal.
Ki-llia-n wzruszył niecierpliwie ramionami 

i wepchnął ręce w kieszenie -miękkiej tweedo- 
wej kurtki. I -wciąż patrzyli sobię oboje w  o- 
czy.

—  Jeżeli tak. to ja nie wchodzę w grę —  
rzeki. Bo przecież wiadomo, że nie było -mnie 
w pokoju Frawley'a, gdy padł strzał i  drzwi 
by ły  -zaryglowane od jego strony.

W  lycii niewinnych słowach krył się jakiś 
sens. Spojrzałam na jedno i  n a  -drugie i iio- 
cbyliłam się w  zam yśleniu nad moją fałszywą, 
stenografią.

Nagle Killian wybuchnął gorzkim śmiechem 
i  oddalił się szyibko w głąb pokoju.

Ale odchodiząc, rzeki do Matiel niesympa
tycznym tonem:

—  Głupia sytuacja. Cóż robić? W szystko się 
wykrywa.

—  Co —  co, Lal? —  w yjąka ła  Mafiel. Nie 
usłyszał jej lub udał, że nie -usłyszał, bo już 
bvł daleko. Zasiadł do brydża i -zaczął grać 
z gorączkowem Eairateresowaniem.

Matiel patrzyła za  nim izmąconemi oczami.

, (C. d. n.)

Redaktor odpowiedzialny: W ładysław Szydłowski.
Odbito w drukarni „Czasu" w Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójcika.
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